
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU!

N ie d b a j o to , żeh w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta t,
G d y  lu d  rze k ł:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  został

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790)

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I
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W DZIEŃ NARODZENIA CHRYSTUSA PA N A , W SZYSTKIM  POLAKOM, 
ZAŚ W SZCZEGÓLNOŚCI W SPÓŁPRACOW NIKOM  I PRZYJACIOŁOM „SZAŃ­
CA", A  WIĘC TYM, KTÓRZY GO D RU K U JĄ, ROZNOSZĄ, CZYTAJĄ I GROSZEM  
TRUDNO ZDOBYW ANYM W SPOM AGAJ A, POZDROWIENIE Z GŁĘBI SERCA  
NIESIE ORAZ SŁOWEM, KTÓRE OBY JA K NAJPRĘDZEJ CIAŁEM SIĘ STAŁO  
I M IESZKAŁO MIĘDZY NAM I, SŁOWEM: ZWYCIĘSTWO — DZIELI SIĘ ZE 
W SZYSTKIM I JAK OPŁATKIEM

R E D A K C J A

C H W A Ł A  N A  W Y S O K O Ś C I

„C hw ała  n a  w ysokości B ogu, a n a  zie­
m i pokój ludziom  dob re j w oli" (Ł uk . 
2 .1 4 ) —• ta k  śp iew ali an io łow ie, zw iastu ­
ją c  p aste rzo m  n aro d zen ie  C h ry stu sa  P an a . 
Dziś, p rzy  k o n w u lsy jn y ch  w strząsach  
św ia ta  całego, słow a te  b rzm ią  n am  w u -  
szach ja k  o s tra  iro n ja . N iebo się p rzed  
n am i zak ry w a  i tra c im y  św iadom ość tego. 
co się „n a  w ysokości" dzieje, a n a  ziem i 
coraz d a ls i je s te śm y  od poko ju . C zyżby za ­
b ra k ło  ludzi dob re j w oli?... A  je d n a k  sło ­
w a  te  są  jed n y m  z w ie lk ich , c h a ra k te ry ­
stycznych  sk ró tó w  całe j ideo log ji ch rze ­
śc ijań sk ie j: m iłość i cześć d!a Boga, jako  
d o b ra  najw yższego  i p ły n ący  s tąd  ła d  i p o ­
rząd ek  n a  ziem i. Czy to , co się dzisia j dzie­
je , n ie  b u rz y  n a m  p rzy p ad k iem  całej 
ch rześc ijań sk ie j po staw y  życiow ej?... 
Śp iew  chórów  an ie lsk ich  zosta ł s tłum iony  
przez  w a rk o t c iężkich  sam olotów , suchy  
t.rzask w y b u ch a jący ch  bom b, p o n u ry  h u k  
p ęk a ją cy ch  g ran a tó w , złośliw e tra jk o ta n ie  
k a ra b in ó w  m aszynow ych : s iła  p a n u je  n a d  
p raw em , c ie rp ią  dziś w szyscy, a  n a jw ięce j 
ch y b a  ludz ie  dob re j w oli, k tó ry m  an io ło ­
w ie pokój obiecyw ali...

M im o bu rzy , sza le jącej n a d  ca łym  św ia ­
tem , w ieczór w ig ilijn y  bedzie  d la  każdego  
P o lak a  godzina, lu b  chw ilą  conajm n ie i, 
rozrzew nionego  sk u p ien ia . Z ad u m a  sio 
no lsk i żołn ierz  Gdzieś nn a fry k a ń sk im  s ta ­
now isku ; u rząd zo n e  b ed ą  w ieczorn ice  w  
po lsk ich  k o szarach  n a  ang ie lsk ie j czy r o ­
sy jsk ie j z iem i zbudow anych ; szybciei od1'-  
czać będzie  sw oie  trz y  k ro k i po lsk i w ię ­
zień  w  sw ej sam o tne j celi, sm u tn ie  spog lą­
d a jąc  n a  opancerzone k ra tą  okno, przez 
k tó re  gw iazd  n ie  zobaczy; czarny  „P o r- 
tio n b ro t"  będzie  o p ła tk iem  d la  zeb ranych  
w  obozach k o n cen tracy jn y ch . My. m iesz­
k ań cy  te ren ó w  okupow anych . n ieza leżn ’e 
od tego, czy w rogow ie  nozw olą n a m  ob ­
chodzić Boże N arodzen ie . ^zy też  p rzen io ­
są i to  św ię to  n a  n iedziele , zb ie ram y  sie 
tak że  d n ia  w łaściw ego  w  zd ek o m p le to w a­
n y ch  m ocno ko łach  rodz innych  p rzy  
sk rom nym  sto le w ie iliin y m  —• i ty lko  
b ia ły  op ła tek  bodziem y, ja k  d aw n ie ’, 
m iedzy  sobą łam ali, i ty lko  b ia ły  o p ła tek  
bedzie , ja k  d aw n ie j sym bolem  jed n o ść ’, 
przebaczenia i braterstwa —  dD Indz' 
dobrej w oli. N ie jed n em u  człow iekow i,

s tw a rd n ia łe m u  n a  k am ień  w  tru d a c h  dzi­
siejszego życia, oczy k .  m i za jd ą , g a rd ło  
bólem  się ściśnie, a le  serca  szerzej się o t­
w orzą, tak , że m iłością  ob e jm ą  w szystk ich  
lu d z i dob re j w oli, a  in tu ic ja , roz rzew n ie ­
n iem  w zruszona, lep ie j po jm ie  sens a n ie l­
skiego1 h y m n u : „C hw ała  n a  w ysokości B o­
gu, a n a  ziem i pokój ludziom  dob re j w o li."

N iem ieck i n a ro d o w y  socja lizm  b ru ta ln ie  
od rzucił ch rześc ijań sk ą  zasadę  pow szech­
nego  b ra te rs tw a , sp raw ied liw o śc ią  n azw ał 
pod p o rząd k o w an ie  całego św ia ta  bezdusz­
nem u  rygo ryzm ow i ge rm ań sk iem u , tę  
sw o ją  złą w o lę  u zb ro ił w  sam olo ty , czoł­
gi, a rm a ty  i k a ra b in y  i zm iażdżyć chce 
w szystko , co sie  tem u  „now em u p o rz ą d ­
kow i" poddać  n ie  chce. W  obozie p rz e ­
ciw nym  znaleź li sie ludzie  d o b ic i w oli, 
d la  k tó ry ch  ch rześc ijań sk a  m iłość i s p ra ­
w ied liw ość pow szechna je s t id eą  k 'e ro w - 
n iczą  życia  indy w id u a ln eg o  i zbiorow ego; 
w  ty m  obozie p rzec iw n y m  zna laz ły  się 
tak że  i  in n e  zaborcze ideologje: k ap ita lizm  
żydow ski o raz  m a te rja lis ty czn y , b a rb a ­
rzy ń sk i k om un izm  —  dziw ne i osobliw e, 
k o n iu n k tu ra ln e  po p lą tan ie  sojuszów . Biły 
d ob re  okazały  się n iedosta teczn ie  p rzygo ­
to w an e  do od p arc ia  potężnego  n a n o ru  
g erm an izm u  —  dop iero  w śród  w a lk i zb ro ­
ja  się i w zm acn ia ją . Bóg zrządził, że w  
w alce  z chw ilow a p rzew ag ą  g erm ań sk ą , 
siłom  d o b ry m  s tan ę ły  dc. pom ocy  tak że  s i­
ły  złe. P rzy p o m in a i ą  się słow a C h ry stu so ­
w e. że z d o b rą  w o lą  łączyć trzeb a  i p rz e ­
n ik liw a  roztropność . G w a łt m usi się g w a ł­
tem  odp ierać . L udzie  dob re j w o li m u sTą 
dać z sieb ie  ty le  o fiarnego  w ysiłku , ile  go 
po trzeba , żeby złe siłv  zgnieść; Indzie d o ­
b re j w oli m uszą  ta k  d ługo p rzy  sobie p ew ­
n e  złe siły  to lerow ać, ja k  d ługo im  one 
p o m ag a ia  inne, jeszcze gorsze siły  znisz­
czyć. D zisiejsza b u rz a  św ia tow a po k azu je  
n am  z całą oczyw istością , ja k  b a ła m u tn e  
by ło  spychan ie  ch rześc ijań stw a  do coli li 
ty lk o  czynn ika  pryw atnego ', j^ k  z łudne 
p rzek o n an ia  o n a tu ra ln e j dobroci człow ie­
k a  i zbędności czynników  n ad p rzy ro d zo ­
nych , ja k  szkodliw e by ło  rzeczyw is te  k u ­
m an ie  się z siłam i złem i, jak tragiczne  
w  następstw ach by ło  p acyffst-czn e roz­
brajanie sił chrześcijańskich. M y, k a to li­
cy, siły  zb ro jne j n ie  g lo ry fik u jem y , a le  ją

za kon ieczną  uw ażam y , w obec is tn ien ia  
sił złych; chcem y po  ch rześc ijań sk u  p o ­
rząd k o w ać  n ie ty lk o  życie in d y w id u a ln e , 
a le  i  życie zb iorow e; se rcem  i m yślą  
w znosim y  się do Boga, a le  i  sp ra w  z iem ­
sk ich  n ie  w o lno  n a m  zan iedbyw ać, bo  gdy 
ta  z iem ia b ło tem  się s tan ie , to  w szyscy 
w  n iem  u g rzęźn iem y  i, m im o n a jlep szy ch  
chęci, w ydobyć się  z n iego  n ie  zdołam y.

„C hw ała  n a  w ysokości B ogu, a  n a  z ie­
m i pokój ludziom  dob re j w oli!". . T ym  
szerszy  i p ew n ie jszy  będzie  pokój n a  zie­
m i d la  ludz i do b re j w oli, im  b a rd z ie j w  
życiu  naszem  ch w ały  B ożej, a  n ie  ko rzyści 
w łasn e j szukać będziem y; ty m  szerszy  i 
p ew n ie jszy  będzie  pokój n a  ziem i d la  lu ­
dzi d o b re j w oli, im  b ard z ie j zw arte , lep iej 
zo rganizow ane, po tężn ie j uzb ro jo n e  b ęd ą  
siły  dobre.

W  w ieczór w ig ilijn y  rozszerzą się nasze 
se rca  i o g a rn ą  w szystk ich  lu d z i d o b re j w o­
li, a  m yśl, ro zrzew n ien iem  w zruszona, 
ja śn ie j w n ik ać  b edz ie  w  sp lą tan e  w a ru n k i 
obecnej w alk i. O d erw an i n a  chw il p a rę  
od k o ło w ro tk a  codziennych  naszych  tro sk , 
m y ślą  się  z łączym y i z ty m  żo łn ierzem  
polsk im , o p a rty m  n a  k a ra b in ie  gdzieś n a  
a fry k a ń sk im  stanow isku , p rzen iesiem y  sie 
do po lsk ich  k o sza r n a  obczyźnie, c ichutko  
w su n iem y  się do sam o tnych  cel w ięz ien ­
nych , gdzie ty lu  naszych  b ra c i sam o tn ie  
te n  w ieczór w ig ilijn y  w  sm u tn e j p rzeżyw a 
zadum ie, będz iem y  się łam ać  czarnym  
ch lebem  z naszym i b raćm i w  obozach 
k o n cen tracy jn y ch  —  odczu jem y bezm ia1’ 
hero icznego  w y siłk u  i hero icznego  c ie rp ie ­
n ia . W  ta k ic h  p e rsp ek ty w ach  pow inny  
zm aleć drugorzędne różnice, które nas 
dzielą; pow inny  się rozw iać  b a łam u c tw a , 
k tó rem i n a s  ludz ie  złej w o li tu m an ią ; 
w  bezm iarze heroicznego w ysiłku  i hero­
icznego cierpienia pow inien  się stopić 
nasz  ciasny egoizm; a z ubogiego żłobka 
w  s ta jen ce  b e tleem sk ie j. gdzie siła  Boża 
lu d zk ą  słabością  sie s ta ła , b y  z kolei w  
Potęgę ludzką  i Bożą zespoloną sie zm ie­
n ić , sp ły n ie  n a  n as ufność, że O p A ru ic r e 
i w  obecnei w alce  da  zw ycięstw o ludziom  
dob re i w oli —  ty m  prędzej, im bardziej 
zw arcie, konsekw entnie i ofiarnie ludzi'; 
ci dobrej spraw ie służyć będą.
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Ś W I Ę T O  R O D Z I N Y
Św ię ta  Bożego N arodzen ia  są  też  z a ra ­

zem  św ię tem  rodziny , p rzypom nien iem , że 
w  n ie j i  od n ie j zaczyna się w szystko, n a ­
w e t zbaw ien ie  św ia ta . M y, Po lacy , m ie liś­
m y  w  w ysokim  s topn iu  rozw in ię ty  in ­
s ty n k t rodzinny . M oże d latego  ta k im  
szczególnym  sen ty m en tem  darzy liśm y  te  
w łaśn ie  Ś w ięta  i —  je ś li w olno ta k  po ­
w iedzieć —  bliższem , b ard z ie j z rozum ia­
łem  by ło  d la  n a s  D ziecią tko  Jezus, czczo­
ne  w raz  z M atk ą  P rzen a jśw ię tszą , niż 
C h ry stu s  C ierp iący , n iż  C h ry stu s T ry u m ­
fu jący .

Od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  m ieliśm y  
b a rd zo  s ilne  uczucia  rodzinne. Czy w eź­
m iem y  p ras ło w iań sk i ród , czy dw ór sz la­
checki, w  k tó ry m  rodz ina  najb liższa , d a l­
si k re w n i i dom ow nicy  ży li w  ścisłym  
zw iązku , po ch rześc ijań sku , w  m yśl za ­
sad  —  że uży jem y  m odnego ok reś len ia  —  
sp raw ied liw ośc i społecznej, czy w eźm ie­
m y  w reszcie  zag rodę w łościańską, tw a rd o  
a  m ąd rze  rządzoną  przez  o jca rodz iny  — 
w szędzie znajdz iem y, p rzy  n ie licznych  ty l ­
ko  w y ją tk ac h , rodzinę  zd row ą m oraln ie , 
d o jrza łą  do życia, w sp ó łp racu jącą , so li­
d a rn ą , rodzinę  zap ew n ia jącą  trw a ło ść  i 
m oc w ew n ę trzn ą  ca łem u  n arodow i, ro d z i­
n ę  ch rześc ijań ską . W ysoki b y ł nasz  idea ł 
życia  rodzinnego  i szeroko b y ł rea lizo w a­
n y  w  p rak ty ce , w  życiu codziennem  całej 
Polsk i, a  n a is tycznem  n ie jak o  u zasad n ie ­
n iem  tego  id ea łu  b y ła  Boża R odzina.

R odzina po lska  w ie lu  m ia ła  w rogów  
jaw n y ch  i u k ry ty ch , k tó ry m  zależało  n a  
je j zniszczeniu. A  i pogarsza jące  sie w a ­
ru n k i m a te rja ln e , czyniły  coraz t ru d n ie j­
sze życie ro d z in n e  w  m yśl trad y cy jn y ch  
w zorów . N ie chcem y ty m  razem  doszuk i­
w ać  się p rzyczyn  tego zła i  p ię tn o w ać  je ­
go spraw ców . S tw ie rd zam y  ty lko  sm u tny , 
m oże n a w e t trag iczn y  fak t, pow szechnie  
z resz tą  znany , że coraz m n ie j ludzi u  n as  
m ogło żyć życiem  rodzinnem , a coraz w ię ­
cej by ło  tak ich , k tó rzy  nie um ieli już żyć 
w  domu, źle się w  n im  czuli, u c iek a li z 
niego, n ie  chcie li lub  n ie  p o tra f ili go sobie 
urządzić.

N ie zna jdz ie  się P o lak , k tó ry b y  n ie  u z ­
n a ł  szkodliw ości tak iego  s ta n u  rzeczy  i n ie  
p ra g n ą ł jego  rad y k a ln e j zm iany . J e d n i 
jaw n ie , in n i ty lk o  w  chw ili szczerości lub  
w obec sieb ie  sam ych, a le  w szyscy w  g ru n ­
cie rzeczy tę sk n ią  do w łasnego  ogniska 
rodzinnego, gdzie w  a tm osferze  w za jem ­
nego  zrozum ien ia  i serdecznej życzliw ości 
m ożna odetchnąć  po  p ra c y  o raz  czerpać  
n a tc h n ie n ie  i m oc do dalszych  tru d ó w . 
T ak  w  n as p rzem aw ia  głos in s ty n k tu  ro ­
dzinnego, a le  n ie  w szyscy, k tó rzy  go sły ­
szą, m ogą go usłuchać . W ielu  z n as  ra d y  
sobie dać n ie  m oże z bo lesnem i p o w ik ła ­
n ia m i ludzkiej n a tu ry  i złych  naw yków , 
z trag icznem i trudnośc iam i, ja k ie  s tw arza  
n iepew ność, n ied o s ta tek  i n iepokó j czasu.

A  pozatem  zaw ie ru ch a  w o jen n a  rozb iła  
og rom ną ilość rodzin , zw łaszcza zb ro d n i­
cze w y sied len ia  pozbaw iły  se tk i ty sięcy  
P o lak ó w  ojcow izny, w a rsz ta tó w  p ra c y  i

p rzedew szystk iem  w łasnego  dom u czy 
m ieszkan ia . P raw ie  n ie  będzie  dom u, ja k  
P o lsk a  d ługa  i szeroka, w  k tó ry m  do sto ­
łu  podczas tegorocznej w ili i  zasiądzie  ro ­
dzina  w  kom plecie.

N ie w y sta rcza  znieść w y trw a le  tę  w szy­
s tk ie  c ie rp ien ia , trz eb a  w yciągnąć  z n ich  
n a u k ę  n a  przyszłość. P o tw o rn e  rozb icie  
rodzin  i naszych  ognisk  dom ow ych po­
w in n o  n as nauczyć, ja k  bezcenne, ja k  u -  
p rag n io n e  i n ie  do zastąp ien ia  są  te  w a r ­
tości, a  tę sk n o ta  za  n iem i po w in n a  dać 
im p u ls  i  m oc naszej w oli, gdy p rzy jdz ie  
czas i m ożność dzia łan ia . Z listów  nad ch o ­
dzących z obozów  i z rozm ów  z tym i, co tu  
pozosta li w idać, ja k  bardzo  pog łęb ia  się 
z rozum ien ie  ty ch  sp raw  w  duszach  i s r -  
cach. O byż te  cenne re f lek s je  p rz e trw a ły  
niew olę!

Bo je ś li n ie  m am y  m ożności w ph /w ać 
n a  w a ru n k i zew nętrzne naszego życia w

D W I E  Z
W sie rp n iu  r . b., a  w ięc n a  4 m iesiące 

p rzed  wybuc-hem w o jn y  a n g ie lsk o -jap o ń - 
sk o -am ery k ań sk ie j, w  a r t . „Ż ółta zag ad ­
k a "  p isa liśm y:

„N ippon! T en  —  m ały  w zrostem  a w ie l­
k i liczbą  i duchem  —  żółty  lu d  ze słońcem  
w  h e rb ie , jnż w ybrał drogę sw oją i n a­
w et już na n ią w kroczył, czego jeszcze nie  
m ożna pow iedzieć o jego antagonistach z 
Europy, A zji, A m eryki i Australji."

„ Ja p o n ja  m usi odciążyć sw o je  w yspy , a 
św ia t ang lo sask i m usi je j to  u ła tw ić , j e ­
śli n ie  chce śc iągnąć  k a ta s tro fy  n a  cały  
św ia t w ogóle. P a ń s tw a  csi n ic  ju ż  n ie  m a ­
ją  do o fia ro w an ia  Ja p o n ji, bardzo  w ie ie  
n a to m ia s t i bez w ielk iego  u szczerbku  d la  
siebie, m ogą ofiarow ać je j A nglosasi."

„Żółtą zagadkę rozw iązać m ożna w  je ­
den tylko sposób: pakt Rzym —  B erlin  —  
Tok jo zastąpić paktem  Londyn —  Tokjc—  
W aszyngton".

O d słów  ty c h  dziś, gdy  U SA  i A n g lja  
już dow iedziały się, ja k ą  to  d rogę  w y b ra ł 
n a ró d  japońsk i, n ie  p o trzeb u jem y  o d e j­
m ow ać czegokolw iek: zachow u ją  one sw o­
ją  w agę n ie ty ik o  teraz , lecz bodaj w  ęcej 
jeszcze —  n a  przyszłość, bez w zględu na 
w ynik rozprawy orężnej na Pacyfiku.

D em okrac je  ang losask ie  n ie  u m ia ły  ro z ­
w iązać żółtej zagadki, i łu d zą  się, że ją  
rozw iążą  po  z łam an iu  siły  w o jen n e j J a p o ­
n ji. Po złam aniu, do czego p rognostyk iem  
n ie  służą  b y n a jm n ie j w ieści, dochodzące z 
tam tego  te a t ru  w ojny .

A co będzie , gdy po tęg i jap o ń sk ie j z ła ­
m ać się n ie  da? G dy przeciw nie , zostan ie  
a lbo  m ocno n ad sza rp n ię te , albo  ca łk iem  
z likw idow ane p an o w an ie  A nglosasów  na 
p rzy az ja ty ck im  P acy fiku?

J u ż  dziś m ożna usłyszeć zdan ie , że w ów ­
czas n a d  św ia tem  zaw iśn ie  g roza  „żółtego 
n iebezp ieczeństw a".

O w o „żó łte  n iebezp ieczeństw o" n ie  od 
dziś „unosi się n a d  w odami." i ląd am i z ie­
m i, ja k  b ib lijn y  „D uch B oży", szerząc

n iew o li, fjo stara jm yż się p rzy n a jm n ie j 
o to, by  w ew n ą trz  nas u su n ąć  lu b  choć y  
zm niejszyć to  w szystko, co n iek ied y  ze 
św ię tych  zniczów  rod z in n y ch  czyniło 
nędzne, ta n d e tn e  i cuchnące  k u ch en k i 
p rzenośne.

G dy  w ięc  zgodnie tra d y c ją  (częrto  ju ż  
zan ie d b y w an ą) u s taw iać  będziem y p u ste  
n a k ry c ia  n a  sto le  w ig ilijn y m  d la  naszych  
n a jd ro ższy ch  n ieobecnych , gdy  łam ać  się 
będz iem y  op ła tk iem , złóżm y sobie i ty m  
n ieobecnym  życzenia i ślubow an ia , że w  
W olnej Polsce p rzyw rócone  zesłan ie  n , -  
łeżne  m ie jsce  życiu  rodz innem u , że od ro ­
dzi się k u lt  ogn iska  dom ow ego, że rodz ina  
po lska  s tan ie  się znów  trw a łą  i p ra w d z i­
w ą  jednością . Ci zaś k a lec y  duchow i, k tó ­
rzy  n ie  o d czuw ają  p o trzeb y  ogn iska  do­
m ow ego lub  n ie  p o tra f ią  go sobie stw o ­
rzyć  —  oby  z ła sk i Bożej te n  d a r  o trzy ­
m ali.

A G A  D K I
n ie b y w a ły  zam ęt w  u m ysłach  i bez te g o  
m ało  u p o rząd k o w an y ch  i n iezb y t o d p o r­
n y ch  n a  n iebezp ieczeństw a znaczn ie  b liż ­
sze i rea ln ie jsze  niż tam to .

Z tem  w szystk iem  „żółte n iebezp ieczeń­
stw o" n ie  je s t w yłączn ie  u ro jen iem  „żół­
te j p rasy " , gdzie u rodziło  się i  w yrosło  n a  
u tra p ie n ie  „b ladych  (ze s tra c h u ) tw a rzy " . 
T ylko, że m a  ono n ieco  in n y  c h a ra k te r  i 
g rozi n ie  ty m  n iezliczonym  tłu m o m  ludzi 
„szarych", k tó ry m  n a  w iecach  i m i ty n ­
gach  u licznych , p rzez  ra d jo  i p ra sę  w s trz y ­
k iw a ło  się ko ń sk ie  jego  daw ki. G rozi ono 
isto tn ie , lecz — p o ten ta to m  z g iełd  i k a n ­
to ró w  ban k ie rsk ich , z b iu r  i gab inetów  
ra d  nadzorczych  w ie lk iego  p rzem y słu  W 
s ta ry m  i now ym  św iecie, oraz rzeszom  
m ak le ró w  i agen tów  h a n d lu  m ięd zy n aro ­
dow ego, grozi ■ „m iędzynarodow ej zg ra i 
ta jem n icze j" , g rozi —- k ró tk o  m ów iąc  — 
Żydom .

Poza tą  k a te g o r ją  zagrożonych, w szy st­
k ie  inne, a  w ięc  rzesze „szarych" m iesz­
kańców  E uropy  i ta k  n ie  u n ik n ą  tego, 
cz.em ich  straszono  do tąd , jako  sku tk iem  
„żółtego n iebezp ieczeństw a" . T ylko że 
n ie  będzie  to  m iało  n ic  w spólnego  z ko lo ­
rem  skóry  m ieszkańców  A zji. Z łożą się na 
to  dw a p rzew ro ty , d w a  up ad k i, k tó re  d la  
u m ie jący ch  p a trzeć  by ły  w idoczne ju ż  na  
d ługo p rzed  w o jn ą  obecną, a  k tó ry m  ty l­
ko ta  w łaśn ie  w o jn a  przeszkodziła  w y s tą ­
p ić  w  całej rozciągłości:

1) U padek  znaczen ia  E uropy , jak o  cen ­
tru m  cyw ilizac ji p rzem ysłow ej św ia ta , i 
zw iązany  z n iem
2) u p ad ek  h a n d lu  m iędzynarodow ego.

Oto n iebezp ieczeństw o  is to tne , k tó re  
p rzy jd z ie  n ieu ch ro n n ie , k tó reg o  n ie  o d ­
w róci nic, choćby zatop ione  zostały  w szy­
s tk ie  o k rę ty  w o jenne  Ja p o n ji, zniszczone 
w szystk ie  je j sam olo ty , rozb ite  w sz y s tlre  
czołgi.

R atunełć m ógłby być jed en  ty lko : 100-
m iljonow ą Ja p o n ję , 400-m iljonow e C h i-

RZĄDY LITEWSKIE NA TERENACH POLSKICH
P on iższy  a r ty k u ł in fo rm ac y in y  0 rząd ach  litew sk ich  n a  z iem iach  p o l­

sk ich  p o d a je  m a te r ia ł fak ty czn y  s ta ra n n ie  zestaw iony  i o p a rty  n a  ź ró d ło ­
w ych  danych . Co do zaw arty ch  w  n im  w niosków  n a tu ry  po litycznej, to 
zam ieszczam y je  ja k o  poglądy , n a d a ją c e  się w p raw d z ie  do dy sk u sji, a le  k tó ­

re  zy sk u ją  w  op in ii po lsk ie j co raz  w iększe  rozpow szechnien ie .

W kroczenie w o jsk  litew sk ich  na  W ileń - 
szczyznę, w  dn . 27 paźd z ie rn ik a  1939 r . po 
k ró tk ie j o k u p ac ji sow ieck iej, p rzy ję ło  
społeczeństw o polskie, po okres ie  s tra sz li­
w ej o k u p ac ji bolszew ickiej z uczuciem  u l­
gi. W e w k racza jący ch  do W ilna  w ojskach  
litew sk ich  w idziano  obrońców  ła d u  spo­
łecznego eu ro p e jsk ie j k u ltu ry . N ieste ty  —  
w k ró tce  z o fic ja lnych  en u n c jac ji, a  zw ła ­
szcza to n u  p ra sy  litew sk ie j s ta ło  się jasne , 
że za jęcie  W ileńszezyzny je s t d la  L itw y  
spełn ien iem  je j am b ic ji po litycznych , do 
k tó rego  p rzygo tow yw ała  się L itw a  w  c ią ­
gu la t 20, p row adząc  bezw zględną, w y n a ­

ra d a w ia ją c ą  p o lity k ę  w  sto su n k u  do P o ­
lak ó w  n a  K ow ieńszczyźnie, tw o rząc  S zau- 
lisów , zw iązek  w yzw olen ia  W ilna i o g ła ­
sza jąc  uporczyw ie  W ilno sto licą  „W ielk iej 
L itw y".

W ro zu m ien iu  litew sk im  za jm ow ali oni 
W ileńszczyznę n ie  w  ch a rak te rze  o k u p an ­
tów , lecz ja k o  p raw ow ic i gospodarze, k tó ­
rz y  ak tem  sam ow oli ze s tro n y  P o lsk i zo­
s ta li z te j ziem i usun ięc i p rzez  z łam an ie  li­
n iow y  suw a lsk ie j. N iezaprzeczona p o l­
skość W ilna, c h a ra k te r  jego  k u ltu ry , zn i­
k om y  o dse tek  L itw inów  n a  W ileńszczyź­
nie, w szystko  to  poczy tane  zostało  za r e ­

z u lta t „ ek s te rm in acy jn e j p o lity k i w o jew o­
dy  B ociańskiego, k tó ry  m ożna i na leży  
zniszczyć za pom ocą energ icznych  ś ro d ­
k ów  a d m in is tracy jn y ch . P o lak ó w  w  ty m  
k ra ju  n ie  m a. S ą ty lko  p rzy b y li z te ren ó w  
P o lsk i u rzędn icy , rd zen n a  zaś ludność, to 
zb a łam u cen i L itw in i, k tó rzy  p o w inn i p o ­
w rócić  n a  łono  litew sk ie j o jczyzny. W 
zw iązku  z tym , zastosow ano od razu  b a r ­
dzo o stre  śro d k i ek s te rm in acy jn e . Z lik w i­
dow ano bez w y ją tk u  w szystk ie  u rzędy , 
in s ty tu c je , o rgan izac je  i stow arzyszen ia , 
p rze jm u jąc  ich m a ją te k  n a  sk a rb  p ań stw a . 
W szyscy P o lacy , gdziekolw iek  za tru d n ien i 
zostali pozbaw ien i p racy . P rzed s ięb io r­
s tw a  h an d lo w e  i p rzem ysłow e, zn a jd u jące  
się w  rę k a c h  polsk ich , b ąd ź  to  u leg ły  
p rzym usow ej lik w id ac ji, jeże li m ia ły  cen­
tra le  poza g ran icam i okupow anego  te ren u , 
bądź  też  p rzy c iśn ię te  zostały  pod a tk am i, 
(np . w szystk ie  zapasy  to w aró w  uznano  za 
zag ran iczne  i oclono je ) , ta k , że w ;e le  z
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ny , 300-m iljonow e In d je , cały  o lb rzym i 
k o n ty n e n t a z ja ty ck i —  cofnąć w stecz o la t 
200, ze trzeć z jego  p ow ierzchn i w szystk ie  
az ja ty ck ie  fab ry k i, w y ja łow ić  m ózgi A zja ­
tów  tak , by  n igdy  już n ie  zdołali w y b u ­
dow ać sobie now ych fab ry k , i ta k  sp re p a ­
ro w an e  lu d y  A zji poddać  po lityce  „d rzw i 
o tw a rty ch "  — oczyw iście d la  E uropy  i 
A m eryki...

T ej sz tuk i je d n a k  n ie  dokaże n aw et 
„ tru s t m ózgów "... żydow skich  3 W all 
S tree t w N .-Y orku .

D la tego  szkoda ty ch  w sp an ia ły ch  o k rę ­
tów  ang lo sask ich  i japońsk ich , k tó re  już

zatopiono i k tó re  jeszcze za top ione będą. 
Szkoda ty ch  dzielnych  żołnierzy  i m a ry ­
n a rzy , k tó rzy  po obu  s tro n ach  g in ą  ju ż  
i zg iną  jeszcze n a  w ybrzeżach  i w yspach  
P acy fik u . Szkoda ty ch  m ilja rd ó w  fun tów , 
do larów  i jenów , w y rzucanych  n iep o trzeb ­
n ie  n a  w a lk ę  z po tęgą, k tó re j n ik t jeszcz<s 
n ie  pokonał: z życiem .

N ieustęp liw e k a lk u la c je  innego „ tru s tu  
m ózgów ", w  B ia łym  D om u (do z łudzen ia  
p rzypom inającego  ten  z W all S tree t...) , 
sp raw iły , że zam iast rzucić  ludz i i ok rę ty , 
czołgi i sam olo ty , fu n ty  i d o la ry  w serce 
E uropy , b y  ja k n a jp rę d z e j zd ław ić  i zakuć

w  k a jd a n y  panoszącego się tam  zbó.ja g e r­
m ańsk iego  —• rzu ca  się to w szystko  W o t­
ch łań  P acy fiku , p rzec iw  A zja tom .

T ym  A zjatom , k tó rzy  w p raw d zie  też  je ­
szcze n ie  rozw iązali u  sieb ie  i ze sw oim i 
zagadki żółtej, a le  zato  zn a ją  aż n ad to  
dobrze  rozw iązan ie  zagadki białej.

Z aw ie ra  się ono w  jed n em  dźw ięcznem , 
a le  dz iw nie  obco d la  polskiego u cha  
b rzm iącem , słow ie:

e k s p l o a t a c j a .

D W A  L A T A N A „ S Z A Ń C U ”

D w a la ta  tem u, n a  Boże N arodzen ie , u -  
k aza ł się —  chociaż już czw arty , lecz 
dopiero p ierw szy  z ty tu łe m  „Szan iec" — 
n u m e r naszego p ism a. P ie rw sze  trz y  n u ­
m ery , p oczynając  od k o ń ca  lis topada , w y ­
szły  bez ty tu łu .

G dy  się z w yżyn  dzisiejszego „S zańca" 
p a trz y  n a  sk ro m n e  jego  początk i, jedno  
zw łaszcza spostrzeżen ie  w ysuw a się  n a  
p la n  p ierw szy : p ism o by ło  n iew ą tp liw ie
gorsze, a le  za to  czasy lepsze... Dziś je s t 
n ao d w ró t, gd y b y  je d n a k  k to ś zap ro p o n o ­
w a ł n am  zam ian ę  tam ty ch  czasów  n a  dzi­
sie jsze  pism o —  ja k o  żyw o n ik t  z n as  by  
się n a  to  n ie  zgodził...

O d b ija ł w ów czas „S zańca" n a  p o w ie la ­
czu w  sw ej s tan cy jce  n ieży jący  ju ż  dziś 
ś. p . 1 olega o. B ył to  człow iek, k tó ry  n ie ­
w ie le  m ów ił, ty le  ty lko , ab y  —  ja k  po w ia ­
d a ją  —  języ k a  w  gęb ie  n ie  zapom nieć; 
zato  dużo w ięcej rob ił, zap o m in a jąc  w ó w ­
czas o św iecie  Bożym , o sobie, a  zw łasz­
cza o... G estapo. N iedaw no  w yzionął d u ­
cha  n a  P a w ia k u  pod  obcasam i zb irów  z 
G estapo.

N iech B óg W szechm ogący św iatłośc ią  
w iek u is tą  zastąp i m u  te n  p łom ień  w alk i, 
p ra c y  i pośw ięcenia , k tó ry m  za życia p ło ­
n ę ło  jego  b o h a te rsk ie  i  w ie rn e  serce! 
Cześć jego  pam ięci!

Poza  K olegą  o., w  ciągu  ub ieg łych  
dw óch  la t. re d a k c ji i d ru k a rn i „S zańca" 
n ie  w p a d ł w  sieci G estapo  dosłow nie n ik t, 
choć n ie  zm ien iono  n ikogo  i ciż sam i lu ­
dzie p ra c u ją  w  re d a k c ji i d ru k a m i od po ­
czątku . J e s t  to  w  znacznej m ierze  dzieło 
szczęśliw ego p rzy p ad k u  (żeby  w  złą go ­
dz inę  n ie  w ym ów ić...), a le  i w łaśc iw e m e ­
to d y  k o n sp irac ji o deg ra ły  tu  n iep o śled m ą 
ro lę . N ie by ło  rów n ież  żadnych  dłuższych  
p rz e rw  w  w y d aw an iu  p ism a, poza n ie licz- 
n em i w y p ad k am i, gdy np . z ab rak ło  p a p ie ­
ru  lu b  zepsu ła  się m aszyna  w  d ru k a rn i. 
R eg u la rn ie  co ty d z ień  szły  „w  P o lsk ę"  ła ­
d u n k i ..Szańca", n ie  ch y b ia jąc  n ig d y  celu.

N a W ielkanoc 1940 r. w yszło  p ierw sze  
w y d an ie  „S zańca" w  d ru k u , pod  fa ta ln y m  
N r. 13, n a  cz te rech  s tro n ach  fo rm a tu  m a ­
łe j ósem ki, lecz już  w  m a ju  tegoż ro k u  
m ia ł „Szan iec" 6 ko lum n , w  czerw cu  —  8, 
zaś od lu tego  1941 r. o trzy m u je  fo rm a t 
obecny, p rzechodząc n a  dw u tygodn ik .

T ak ie  oto są  k ró tk ie  i —  że ta k  p o w ie ­
m y  —  fizyczne d z ie je  te j is to ty  z p a p ie ru  
i czern id ła , k tó ra  liczy  sob ie  dopiero dw a 
la tk a , a  już się n azy w a  „Szaniec"...

n ich  m usia ło  w y p rzed aw ać  się n a  rzecz 
p rzy b y ły ch  do W ilna  f irm  litew sk ich .

W kró tce  zn ik ły  z u lic  W ilna  daw ne  n a ­
zw y i szy ldy  po lsk ie , ja k  rów n ież  w sze l­
k ie  n ap isy  W jeży k u  po lsk im . P o lic ja  i 
m łodzież litew sk a  sy s tem aty czn ie  je  n isz ­
czy ła  podczas ciem ności nocnych . W  sa ­
m orządzie, a d m in is tra c ji i sądow nic tw ie , 
rząd zący m  się w p row adzonym i g lobaln ie  
litew sk im i u staw am i, n ak azan o  używ an ie  
w y łączn ie  je ży k a  litew sk iego . Z achodziły  
w ie lk ie  trudnośc i, jeże li w ład za  n ie  zez­
w oliła  n a  użycie  tłom acza. P o lsk ie  szko l­
n ic tw o  zarów no  p ań stw o w e ja k  i p ry w a t­
n e  u leg ło  reo rg an izac ji i dostosow an ia  sa ­
m ego n au czan ia  do p ro g ram ó w  litew sk ich  
i now ej po litycznej sy tu ac ji. Po  p rze jęc iu  
u n iw e rsy te tu  i całego jego  ogrom nego 
m a ją tk u  oraz zw oln ien iu  w szystk ich  p ra ­
cow ników  n aukow ych , ad m in is tracy jn y ch  
i słuchaczy, p rzen iesiono  do W ilna  n ie k tó ­
re  w ydz ia ły  u n iw e rsy te tu  kow ieńsk iegc

Ja k ż e  w ięc osta teczn ie : dop iero  czy już? 
— P ew nie , że w  w a ru n k a c h  n o rm alnych , 
d la  p e rjo d y k u  tego  ro d za ju  są  to la ta  
m nie j n iż  szczenięce. D zisiejsze czasy  je d ­
n a k  n ie  n a leż ą  do n o rm aln y ch , a  w  ciągu  
ty ch  dw óch  la t  p rzeży ło  się w ięcej, n iż  
k ied y in d z ie j przez d w a w iek i. Z nam y 
w ie lu  ludz i m łodych , k tó rzy  w  ty m  o k re ­
sie posiw ie li ta k  g ru n to w n ie , ja k  po sze­
ściu  co n a jm n ie j k rzyżykach . M oże tu  w ięc 
być: dopiero , a  m oże być i: już.

W  dziedz in ie  w ydaw niczej „S zan iec" 
s ta ł się już bodaj... in s ty tu c ją , gdy  b o ­
w iem  w  ro k u  zeszłym , w  p ie rw szą  ro czn i­
cę is tn ien ia , w skazyw aliśm y  z d u m ą  n a  3 
n asze  pozycje  'w ydaw nicze, dziś czu jem y 
się zażenow ani, że m am y  ich za sobą 
dopiero 10... Bo m ogłoby  ich być daleko  
w ięcej, gdyby  o fiarność  pub liczna , s tan o ­
w iąca  jedyne źródło naszych  funduszów  
w ydaw niczych , b y ła  n a  m ia rę  naszych  za­
m ierzeń , a  n ie  n a  m ia rę  p rzew ażn ie  ch u ­
dych  k ie sek  czy te ln ików  i p rzy jac ió ł 
„Szańca"...

W  p rzec iw ień stw ie  do dzie jów  „fizycz­
n y ch "  naszego  p ism a, n iepodobna  streśc ić  
w  k ilk u  zd an iach  jego  dzie jów  „ m e ta fi­
zycznych", ja k  n iep o d o b n a  u jąć  w  ta k i 
sposób h is to r j i ty ch  dw óch la t.

N ie by ło  p ro b lem u , n ie  by ło  zag ad n ie ­
n ia , po ruszającego  se rca  i u m ysły  P o la ­
ków  podczas u b ieg łych  dw óch la t  w o jn y  
i okupac ji, k tó re b y  w y raźn em  echem  n ie  
odb iły  się n a  łam ach  „S zańca" i n ie  zn a ­
laz ły  ta m  n iedw uznacznego  rozw iązan ia . 
P rzew ażn ie  p ie rw si, n iek ied y  jed y n i, z a ­
b ie ra liśm y  głos szczególnie w  t. zw . „k w e­
stiach. d raż liw y ch ", w  k tó re  ob fitow ał 
zw łaszcza ro k  ub ieg ły , a  k tó ry ch  zazw y­
czaj u n ik a  się s ta ra n n ie  „d la  św iętego  
spoko ju", choć z no to ry czn ą  szkodą d la  
sp raw y  sam ej. Z ab ie ra liśm y  głos bez o- 
g lą d a n ia  się n a  sąsiadów , n ie  oczekując 
w yp ad k o w ej z k o n ju n k tu r , n a s tro jó w  i 
koncepc ji sz tabów  po litycznych , w s łu c h a ­
n i jedynie w  nakazy instynktu  i sum ienia  
narodow ego, k tó re  rzad k o  m y li się w  od­
ró żn ien iu  rzeczy  d o b rych  od złych  d la  
n arodu .

C zuw aliśm y  n a  „Szańcu", bacząc p iln ie , 
b y  n ie  ty lko  z fro n tu , lecz i od ty łu  w róg  
n ie  ..podszedł n a s  zd radziecko" i n ie  za ­
k ra d ł się do obozu.

N ie w iem y, co p rzy n iesie  nam  n ad ch o ­
dzący  trzec i ro k  w a lk i i p ra c y  n a  „S zań­
cu" w  służb ie  d la  Po lsk i, a le  w iem y, że

n ie  zas tan ie  n as  uśp ionych  i b ezb ronnych .
Co ro k  n a  łok ieć w yżej p o d sy p y w ał w a ­

ły  sw ego K u d a k u  „ jednook i C yklop" G ro ­
dzicki z „O gniem  i M ieczem ", a le  m y  nasz  
„Szaniec" podnosić  m usim y  coraz w yżej 
w  znaczn ie  k ró tszy ch  o dstępach  czasu, w  
m ia rę  szerzącego1 się p o ża ru  w o jny , k tó ry  
coraz szybciej i co raz  dalsze o g a rn ia  h o ry ­
zonty.

I n ie  spoczniem y, zan im  n a  szczycie 
„S zańca", obok sk rw aw ionego  . p łaszcza 
P o lsk i w  niew oli, n ie  za ja śn ie je  zw ycięsk i 
.sz tandar P o lsk i try u m fu ją c e j.

U K ŁA D  PO L SK O -S O W IE C K I

P o  k ilk u d n io w y ch  p e r tra k ta c ja c h , ja k ie  
m ia ły  m ie jsce  w  M oskw ie w  zw iązku  z 
p o b y tem  gen . S ikorsk iego , podp isano  w 
d n iu  4 bm . d ek la ra c ję  o w za jem n e j p rzy ­
ja ź n i i  pom ocy  m iędzy  Z SR R  i R zeczpo­
spo litą . D ek la rac ja  ta  je s t w y n ik iem  ro z ­
m ów , ja k ie  w  dn iach  3 i  4 bm . w  M oskw ie 
toczy ły  się m iędzy  p rzed s taw ic ie lam i Z. S. 
R. R., S ta lin em  i M ołotow em , a p rz e d s ta ­
w ic ie lam i R zp. P o lsk ie j, gen . S iko rsk im  i 
p ro f. K o tem . Z a  Z SR R  p o d p isa ł d ek la rac ję  
S ta lin , a  za  P o lskę  gen. S ikorsk i.

D e k la rac ja  b rzm i (w  p rzy b liżen iu ) ja k  
n a s tęp u je :

1. N iem ieck i im p eria lizm  h itle ro w sk i 
je s t  n a jw ięk szy m  w rog iem  ludzkości. J a ­
k ik o lw iek  kom prom is z N iem cam i je s t 
n iem ożliw y . O ba p a ń s tw a  u  b o k u  A ng lji 
i  z pom ocą U SA  b ęd ą  p ro w ad ziły  w o jn ę  
aż do osta tecznego  zw ycięstw a i zupełnego  
p o k onan ia  N iem iec.

2. R ea lizu jąc  w a ru n k i u k ła d u  z 30.VII. 
41 r., oba p a ń s tw a  w  czasie w o jn y  b ędą  
sobie u dz ie la ły  w szelk iej pom ocy, a w o j­
ska  po lsk ie , zn a jd u ją c e  się n a  te re n ie  R o­
sji, b ęd ą  u  boku  w o jsk  ro sy jsk ich  ram ię  
p rzy  ra m ie n iu  w alczy ły  z rab u s ia m i n ie ­
m ieck im i. W  dobie  poko jow ej oba p a ń ­
s tw a  żyć b ęd ą  w  p rz y ja ź n i i rea lizow ać 
t.o w szystko, co p rzyczyn i się do ja k  n a j ­
lepszych  sto sunków  sąsiedzk ich . P o  zw y ­
c ięsk im  zakończen iu  w o jn y  zad an iem  obu 
p ań stw  będzie  stw orzen ie  trw a łeg o  p o k o ­
ju , p rzez  o parc ie  go n a  trw a ły c h  zasadach  
d em okra tycznych , n a  w za jem n em  posza­
n o w an iu  p ra w  i d o trzy m y w an iu  zobow ią­
zań, oraz n a  u szan o w an iu  p ra w a  m ię d z y ­
narodow ego  ja k o  podstaw y .

im ien ia  ks. W ito lda. W iększość szkół z a ­
w odow ych, n iep rzew id z ian y ch  p ro g ram em  
litew sk im , zam knię to . Szkoły  ogólno­
ksz ta łcące  o trzy m ały  k ie ro w n ik ó w  i ad m i­
n is tra c ję  u rz ęd u jącą  po litew sk u , a  p ra ­
w ie  po łow a p e rso n e lu  nauczycie lsk iego  zo­
s ta ła  zw oln iona  i zastąp io n a  przez  n a u ­
czycieli litew sk ich , n ie  zn a jący ch  często 
języ k a  polsk iego . Szkoły  s ta ły  się te ren em  
b ru ta ln e j litw in izac ji. Z ohydzano  tam  
w szystko, co po lsk ie  i tęp iono  w szelk ie  
ob jaw y  n iep raw om yślnośc i. M łodzież o d ­
pow iedz ia ła  n a  to  s tra jk ie m  szkolnym , 
k tó ry  z ko le i spow odow ał bard zo  m ocne 
re p re s je  po licy jne . D okonano  w ie lu  a re sz ­
to w ań  w śró d  n auczyc ie ls tw a  i m łodzieży, 
s to su jąc  to r tu ro w a n ie  i bicie  n ie  ty lko  w  
celu  w ydobycia  zeznań , a le  i za  noszen ie  
m u n d u ró w  po lsk ich , za k ażd e  śm ielsze o- 
dezw an ie  się po po lsku  itp .

K rzy żu jące  się n a  L itw ie  w p ły w y  n ie ­
m ieck ie  i sow ieckie  sp raw iły , że p o lic ja

litew sk a  w y słu g iw a ła  się w yw iadom  je d ­
n y ch  i d rug ich , w ęsząc i tro p iąc  w szędzie 
sp isk i polskie, u lo tk i i p ra sę  n ie leg a ln ą . 
S połeczeństw o u trz y m y w a n e  by ło  ciągle 
pod  grozą m asow ych  a resz to w ań  i d eo o r- 
ta c ii za  g ran icę  n ie  ty lk o  W ileńszczyzny, 
lecz w ogóie re p u b lik i litew sk ie j, co ró w ­
n a ło  się w y d an iu  n a  łu p  G estapo , czy 
N K W D . Szczególnie p rześ lad o w an a  b y ła  
m łodzież i  b y li w o jskow i. W ojskow e sądy  
po low e fu n k c jo n o w a ły  szybko i sp raw n ie , 
w y d a jąc  w y ro k i śm ierci, p rzy  k tó ry c h  o- 
b ro n a  o skarżonych  b y ła  w ręcz n iem ożliw a.

U k o ronow an iem  w szystk ich  ciosów , ja ­
k ie  sp ad ły  n ie spodz ian ie  z r ą k  (p o b ra ty m ­
czego) n a ro d u  litew sk iego  n a  spo łeczeń­
stw o  po lsk ie  —  b y ła  „pasp o rty zac ja" . k tó ­
re j celem  by ło  z lik w id o w an ie  W ileńszezyz- 
n y  p rzez  w yn iszczenie  e lem en tu  p o l­
skiego.

(D alszy  ciąg  n a s tą p i)
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G eograf ja , k tó re j n as nauczono  i k tó ra  
do n ied aw n a  w ysta rcza ła , m ów i, że p o ­
w ierzchn ia  ziem i, to  je d n a  w ie lk a  całość, 
w  k tó re j c en tru m  leży E u ropa . M yśl tw ó r­
cza ludzkości i  en e rg ja  czynu  tk w i w  E u ­
ro p ie  —  reezta  to  ty lk o  po le  je j tw órczości 
i je j ek sp loa tac ji. To po jęc ie  zachw iało  się 
nieco o sta tn iem i czasy, n iem n ie j p rze to  
ciągle s tanow i ono p o dstaw ę  naszego ro ­
zu m ien ia  św ia ta , naszych  p lan ó w  i n a ­
szych w ysiłków . T ym czasem  dziś je s t ono 
ju ż  fik c ją .

N auczono n as  ekonom ji po litycznej, 
te o r ji  g rom adzen ia  bogaćtw  i b u d o w an ia  
po tęg i gospodarczej narodów . T eo rję  tę  
przez  p ó łto ra  s tu lec ia  coraz m ocniej po ­
p ie ra ły  fak ty ; zdobyła  sobie tedy  p a n o ­
w an ie  i u ro b iła  m ózgi ludzk ie . N araz  coś 
się zm ieniło : fa k ty  zaczę.ły iść sw o ją  d ro ­
gą, n ie  licząc się z teo rią . E konom ja  p o li­
tyczna  w szakże b y ła  zb y t m ocna, ażefcy 
dać się zachw iać; p a n u je  te raz  dale j w  u -  
m ysłach , gdy  ju ż  n ie  p a n u je  w  życiu. P o ­
jęc ia , n a  n ie j oparte , o d d a la ją  się coraz 
b a rd z ie j od dzisiejszej rzeczyw istości i n ie  
po zw ala ją  je j zrozum ieć.

N auczono n as po lityk i: w b ito  n am  w
głow y, że je s t je d e n  ty lko  system  rząd ze ­
n ia , k tó ry  m usi zapanow ać n a  ca łym  św ię­
cie. Z ap row adzen ie  tego sy s tem u  w  cen ­
tru m  św ia ta , w  E uropie, kosztow ało  sp o ­
ro  w a lk  i p rzew ro tów ; w reszcie  z a try u m ­
fo w a ł w  całym  św iecie  naszej cyw ilizac ji 
i ud a ło  się go n a w e t przeszczepić poza je j 
sferę . P o jęc ia , leżące w  jego podstaw ie, 
p rzepo iły  um ysłow ość n aszą  do g ru n tu , 
w eszły  w  sk ład  p ew nej n iew zruszonej 
w iedzy  i w ia ry  E urope jczyka . N araz  za­
częły  się  dziać n ieby łe j ak ie  fak ty , z tem i 
p o jęc iam i n iezgodne.

I nauczono  n as w ie lu  in n y ch  rzeczy, 
k tó re  kazano  n a m  uw ażać  za zdobycze cy ­
w ilizacy jne , za  w y raz  postępu , w pojono 
n a m  m nóstw o  pojęć, k tó re  dziś, w  szybko 
zm ien ia j ącem  się życiu, n ie  ty lk o  p rz e ­
szk ad za ją  n a m  zrozum ieć o tacza jący  n as 
św ia t i jego  zagadn ien ia , a le  n a w e t zo rjen - 
tow ać się w  sw em  życiu  osobistem  i pogo­
dzić je  z now em i w a ru n k am i. M yśl sto i w  
m iejscu , a  rodzące się now e fa k ty  zap rze ­
cza ją  je j i  o d b ie ra ją  w szelką  w artość .

Z m ien ia ją  się podstaw ow e w a ru n k i ży ­
cia, odczuw ane przez  każdego człow ieka, 
chodzącego po ziem i, zm ien ia ją  się z ta k  
p io ru n u jącą  szybkością, że dziś n iepodob­
n e  je s t  do d n ia  w czorajszego. Szybkość tę  
zaw dzięczam y gen juszow i naszych  cza­
sów, k tó reg o  g łów ną am b ic ją  s ta ło  się 
w szystko  p rzysp ieszyć i k tó ry  osiągnął w  
tem  dziele  n ies ły ch an e  w yn ik i... N ie zn a ­
la z ł się w szakże  w ynalazca , k tó ry b y  u m ia ł 
p rzysp ieszyć działan ie ... m ózgu ludzkiego.

P o stęp  m yśli, po stęp  is to tny , w y d z ie ra ­
ją cy  now e po jęc ia  z now ego życia, p ra w :e 
n ie  is tn ie je . Za najpostępow szych  u w aża ­
ją  się ci, k tó rzy  ju ż  zuży te  i p rzeży te  p o ­
jęc ia  dop ro w ad za ją  do krzyczącego  a b su r­
du. N ie zd a ją  sobie sp raw y  z tego, że n ie  
są  n iczem  innem , ja k  d aw n y m i sk ra jn y m i 
reak c jo n is tam i, ty lko  w  k a ry k a tu rz e . Bo 
k o n se rw a ty zm  ta m ty c h  m ia ł bard zo  s ta re  
i  b a rd zo  g łębokie  źród ła: w y raża ł n ie ty lk o  
n iew czesne  am b ic je  i cyn iczne in te re sy  •—- 
g ra ło  w  n im  n iem a łą  ro lę  to, co w  duszy  
człow ieka je s t najlepszego , n ieego istyczne- 
go, p rzy w iązan ie  do tego, co s tanow iło  
zaw sze p o d staw ę  b y tu  spo łeczeństw  lu d z ­
k ich . I  dz is ie jsi ob rońcy  do tychczasow ych  
p o d staw  życia  E uropy , k tó re  się obecnie 
zaczyna ją  zaw alać, i dzisiejsi szerm ierze  
„now ych  id e j“, k tó re , ja k  ju ż  pow iedziano , 
są doprow adzen iem  s ta ry ch  i p rzeży tych  
do ab su rd u  —■ sa k o n se rw a ty stam i czy 
reak c jo n is tam i naszych  czasów . T y lko  ich  
k o n se rw a ty zm  n ie  p ró b u je  n igdy  w y ra ź ­
n ie , do ko ń ca  w y leg itym ow ać się z tego, 
czego b ron i, poddać  sw ych  założeń n a le ­
ży tej ocen ie  i k ry ty ce . Czy je  m a?...

N a jg łupszy  p rzed staw ic ie l tego, co bvło 
k o n se rw a ty zm em  p rzed  stu lec iem , um ia ł, 
gorzej czy lep ie j w y tłum aczyć się z pow o­
dów , d la  k tó ry ch  w alczy ł p rzeciw  now ym , 
zwycięskim, p ie rw ia s tk o m  życia. O b se rw u ­
ją c  dzisiejszego obrońcę do tychczasow ych  
podstaw , w idzi się, że w ie  on dobrze,

M Y Ś L I  Ż E L A Z N E

przec iw  czem u i k o m u  m a w ałczyć, bo  m u  
to pow iedziano , a le  w iedzą  o tem , w  im ię  
czego ta  w a lk a  je s t p row adzona, pozo­
staw ia  tym , od k tó ry ch  o trzy m u je  k o ­
m endę.

p u s z e  ludzk ie  w  n aszy m  św iecie eu ro ­
p e jsk im  są  m n ie j zgangrenow ane, m niej 
upod lone, n iż  się pesym istom  zdaje . K o ń ­
czący się dziś okres, w y c isn ą ł n a  n ich  s il­
n e  p ię tno , a le  w p ły w y  jego. do d n a  n ie  
sięgnęły : w  g łęb i dusz pozosta ła  p o dstaw a 
odrodzenia , u  jed n y ch  na ro d ó w  słabsza, u  
d rug ich  siln ie jsza . L udzie , jeże li jeszcze 
n ie  w id zą  w yraźn ie , to ju ż  czu ją  in s ty n k ­
tow nie , "że ich  is tn ien ie , ich  przyszłość, 
k tó re  do n ied aw n a  w  ta k  w ie lk ie j m ierze  
o p ie ra ły  się n a  o rg an izac ji m ięd zy n aro d o ­
w ej, n ie ty lk o  gospodarczej, dziś z n a jd u ją  
tę  p o d staw ę  ty lk o  w e w łasn y m  k ra ju , w e 
w łasn y m  narodzie . C oraz b a rd z ie j n a  czo­
ło w y b ija  się zasada , że n a ró d  m oże iść 
do pom yśln ie jsze j przyszłości, do ro zw c ju  
sw ej po tęg i i p o stępu  cyw ilizacy jnego  ty l ­
k o  przez  w ysoką dyscyp linę  po lityczną, 
społeczną, m o ra ln ą  i obyczajow ą, i że, 
chcąc ludność  k ra ju  do te j dyscyp liny  n a ­
giąć, n a jle p s i w  narodzie  m uszą  ją  sobie 
dobrow oln ie  nałożyć.

Cele, k tó re  sobie s ta w ia ją  w odzow ie n a ­
rodu , w ychodzą z jego p rag n ień  i dążeń; 
a le  o siągają  oni te  cele ty lk o  d latego , że 
w y su w a ją  n a  czoło to, co je s t w  dane j 
chw ili na jw ażn ie jsze  i co się da  u rzeczy ­
w istn ić , a  sp y ch a ją  n a  d ru g i p la n  lu b  n a ­
w e t czasow o w y rz e k a ją  się tego, co w  d a ­
n e j chw ili je s t n ie rea ln e  lu b  co osiągn ię­
ciu  g łów nego celu  p rzeszkadza . R ob ią  to 
n a w e t w tedy , gdy  się za to  sp o ty k a ją  z 
po tęp ien iem . T y lko  ta cy  są  is to tn y m i w o­
dzam i n a ro d u . T en, k to  w  dan e j chw ili 
chce być w yraz ic ie lem  w szystk ich  dążeń  
n a ro d u , n ig d y  go do zw ycięstw a n ie  do­
p row adzi.

W śród chaosu, o garn ia jącego  coraz b a r ­
dziej św ia t naszej cyw ilizacji, w śró d  Sy­
zyfow ych  w ysiłków  jego  o rgan izow an ia  
gospodarczego, politycznego, in te le k tu a l­
nego itd ., w ysiłków , k tó re  d a ją  b ądź  czy­
sto  fo rm a ln e  w yn ik i, b ądź  n ie  d a ją  żad­
nych , i pom im o k tó ry ch  rozs tró j p o stęp u ­
je  z z a trw aża jącą  szybkością, jed y n ą  o r­
gan izacją , łączącą  lu d z i trw a le  i zdo lna do 
o p ie ran ia  się siłom  rozk ładow ym , ok azu ­
je  się zw iązek, w y tw o rzo n y  przez w ie lo ­
w iekow ą przeszłość —  h is to ryczny  n aró d . 
U m ysły  i sum ien ia  żyw iołów  n a jzd ro w ­
szych, n a jm n ie j d o tk n ię ty ch  dzia łan iem  
sił rozk ładow ych , w idzą  g łów ny cel w e 
w zm ocn ien iu  o rg an izac ji n a ro d u  i w  w a l­
ce z czynn ikam i, p racu jącem i n a d  jego 
zniszczeniem .

P o staw ien ie  sobie tego celu  obow iązuje  
do dz ia łan ia  w y k racza jąceg o  daleko  pcza 
sfe rę  w a lk i czysto po litycznej. N aró d  je s t 
zw iązk iem  n ie ty lk o  po litycznym : jego  je d ­
ność i siłę  tw o rzą  przez  w iek i k sz ta łtu ją ­
ce się w spó lne  in s ty n k ty  społeczne, w ęzły  
re lig ijn e , m ora lne , obyczajow e, p raw n e , 
d u ch  jego  tw órczości w e w szystk ich  dzie­
dzinach . N ie chcąc zginąć, chcąc być s il­
nym , m usi on w e  w szystk ich  k ie ru n k a c h  
te  w ęzły  w zm acn iać  i b ro n ić  ich  od zn isz­
czenia.

P rzec iw n icy  tak iego  dz ia łan ia  nazw ali 
to  og ran iczen iem  w olności, bo w  języ k u  
m asońsk iego  lib e ra lizm u  w olnością  n azy -

N I E C H

W m ia rę  rozszerzan ia  się w o jn y  obec­
ne j, p ie rw o tn y  je j c h a ra k te r  jako  w o jn y  
h itle ro  - faszyzm u z d em o k rac ją  zaciera  
się coraz b a rd z ie j. Ju ż  dziś obok dem o­
kracji. ang losask ich , w alczy o... d em o k ra ­
c ję  R osja  S ta lin a  i C h iny  C zan g -K a j-S ze - 
ka . Je ś li w dalszym  ciągu po stro n ie  A n- 
glcisasów s ta n ą  p rzew ażn ie  d y k ta to rsk ie  
„ rep u b lik i"  po łudn . -  am ery k ań sk ie , oraz 
o ligarch iczna  T u rc ja  i a u to ry ta ty w n a  P o r-  
tu g a lja , oblicze d em okra tyczne  lig i a n ty -  
osiow ej s tan ie  się w ręcz  n ie rozpozna­
w alna...

Pom im o tak iego  s tan u  Yzeozy m ożna

w a się n ie ty lk o  m ożność m yślen ia , w ie rze ­
n ia  i życia tak , ja k  się każdem u, podoba, 
a le  p e łn a  sw oboda d la  w szelk iej k a n a lj i 
p ro m en o w an ia  p u b liczn ie  sw ej zgn ilizny , 
n a rzu can ia  je j w szystk im , czy chcą czy n ie  
chcą n a  n ią  pa trzeć , szczepienia  je j m ło ­
dzieży i m łodym , n iezep su ty m  w arstw o m  
społecznym , n a w e t zn iep raw ian ia  w  szko­
łach  pub licznych  dzieci uczciw ych  ro d z i­
ców.

N arody  eu ro p e jsk ie  od p o czą tku  in ­
s ty n k to w n ie  b ro n iły  się p rzed  rozk ładem , 
p rzed  h o dow an iem  n a  ich  obszarze p rze ­
ciw nika , b a rd z ie j zajad łego , n iż  w róg  zew ­
n ę trzn y . W  te j ob ron ie  rosło  zrozum ien ie  
is to ty  n a ro d u , jak o  jed y n e j w  E uropie , 
na jw yższe j w  św iecie  postac i b y tu  spo­
łecznego. C oraz ja śn ie j zdaw ano  sobie 
sp raw ę  z w ew n ę trzn y ch  w aru n k ó w  is t­
n ie n ia  n a ro d u  i .jego siły. O brona  ted y  
s ta w a ła  się coraz b ard z ie j św iadom ą. A le 
b y ła  ona  ciąg le  ty lk o  o b roną  i n ie  w y k ra ­
czała poza g ran ice  sposobów  w alk i, k tó ­
ry c h  w olno używ ać n aw ew n a trz  w łasnego  
spo łeczeństw a. G dy p rzec iw n ik  w e w n ę trz ­
n y . tr a k tu ją c y  społeczeństw o ja k  obce, 
a tak o w ał środkam i, stosow anem i do ob­
cych; gdy  posług iw ał się gw ałtem , te r ro ­
re m  i n iezn a jącem  gran ic  k łam stw em , — 
o b rona  ta  n ie  b y ła  zdo lna m u  sprostać , 
okazyw ała  się słabą, n iedo łężną. N aród  
ciąg le  b y ł b ity  od w ew n ą trz , opuszczał 
je d n ą  za d ru g ą  sw oje pozycje.

S p rzy ja ła  p rzec iw n ik o w i c iem no ta  m as, 
n ie  m a jący ch  w y raźn e j św iadom ości n a ro ­
dow ej, n ie  b io rących  czynnego u d z ia łu  w  
obron ie  p o d staw  narodow ego  b y tu  i d a ­
jący ch  się w zg lędn ie  ła tw o  używ ać za n a ­
rzędzie  jego  w rogom .

W  końcu  w iek u  dziew ię tnastego  rozpo­
czyna się w  psychice n a ro d ó w  p rzew ró t, 
pochodzący ze zrozum ien ia  coraz m ocniej 
b ijącego  w  oczy fak tu , że ludność  je d n e ­
go k ra ju  n ie  je s t  p rzez  to sam o spo łeczeń­
stw em , że w śró d  n ie j n a ró d  m a  w regów , 
b a rd z ie j n ie p rze jed n an y ch  i często b a r ­
dziej n iebezp iecznych , n iż  w ró g  zew n ę trz ­
ny. P o c iąg n ą ł on  za sobą p rzed ew szy st­
k iem  te n  sk u tek , że w  d w udziestym  w iek u  
o rg an izac je  na ro d o w e  zaczyna ją  uw ażać  
sw oje  sposoby w a lk i za n iedosta teczne , że 
p rz e jm u ją  je  od p rzec iw n ik a  i p rzy  ich 
pom ocy od o b rony  p rzechodzą  do a tak u . 
Jednocześn ie  postęp  u św iadom ien ia  n a ro ­
dow ego w  m asach  pozw ala  im  n a  znako­
m ite  pom nożenie  w ałczących  szeregów . 
D zięki ty m  p rzem ianom  obozy narodow e, 
p rzeszed łszy  od u ta rc z e k  do w alnego  a ta ­
ku , odnoszą w szędzie zw ycięstw a.

S ą to  w y g ran e  b itw y , n ie  decydu jące  
jeszcze o w y g ran e j o sta teczn ie  w o jn ie . 
T en  w szakże, k to  rozum ie, co to  je s t n a ­
ró d  i w  czem  tk w i jego  siła , n ie  będzie  
w ątp ił, że zw ycięży on o sta teczn ie  w  te j 
w o jn ie  i tam , gdzie ona ju ż  się toczy  i tam , 
gdzie w y b u ch n ie  dopiero  w  przyszłości.

T jeże li to  zw ycięstw o n a ro d u  n a d  ży ­
w io łam i, k tó re  o rg an izu ją  zam ach  n a  b y t 
jego  w  jego  w łasn y m  k ra ju , da  się ty m  
żyw iołom  odczuć w  sposób bo lesny , —  to 
w  każd y m  raz ie  trz e b a  będzie  stw ierdzić , 
że to  one 'tę  w o jn ę  w ypow iedziały , że one 
n a d a ły  je j c h a ra k te r  w a lk i bezlito snej, 
idące j n a  ca łkow ite  zniszczenie p rzec iw ­
nika.

O D E J D Ą

n iek ied y  n a tk n ą ć  się n a  pew ne  rozum o­
w an ia  podrzucano  nam , a racze j p rz e rz u ­
cane przez m u ry  g h e tta . R ozum ow ania te  
b rzm ią  m nie j w ięcej ta k : so ju szn ikam i
P o lsk i są  p a ń s tw a  dem okra tyczne , w  k tó ­
rych  Żydzi z a jm u ją  stanow isko  u p rzy w i­
le jow ane , a w ięc skoro  te  p ań s tw a  zw y­
ciężą. w yzw olona P o lsk a  będzie  m usia ła  
p rzekszta łc ić  się w  ju d em o k rac ję , bo in a -  
cze; ...

O czyw iście, ra ch u b y  tu te jszy ch  Żydów  
n a  p ro tek c ję  ich rodaków  ang ie lsk ich  i a -  
m ery k ań sk ic h  n ie  są całkow icie  bezpod­
staw ne , a le  w ia ra  w to, że n a ro d y  św ia ta
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po te j s lra r^ liw e j k a ta s tro f ie  za jm ą się 
przedew szystfeLnr m ą d z a n ie m  Żydów  w 
Polsce, je s t ilu z ją  specyficzn ie  żydow ską.

Je ś li dziś, obok kom unizm u, w  w alce  z 
osią pow ażny  u dz ia ł b ierze  obóz m iędzy ­
narodow ego  żydostw a, to  oba b ro n ią  w y ­
łączn ie  w łasn e j skóry , do k tó re j n ie  n a  
ż a rty  d o b ie ra  się H itle r . U dzia łu  tego  n ik t 
n ie  lekcew aży , a le  fa k t sam oobrony  n ie  
u p ra w n ia  b ron iących  się do p rzed s taw ie ­
n ia  za to  ra ch u n k u , zw łaszcza Polsce.

W olno Ż ydom  w ierzyć, że po  zgnęb ie­
n iu  h itle ry zm u , ca ła  z iem ia s tan ie  się d la 
n ich  ziem ią  ob iecaną, a le  i n am  w olno 
tw ierdzić , że gdyby  n ie  ro zk ładow a dz ia ­
ła lność  żydostw a w śród  t. zw . d em o k ra - 
cyj i sy s tem atyczne  p o p ie ran ie  N iem iec, 
n ig d y  b y  H itle r  n ie  zdo ła ł rzucić  do sw ych  
stóp  całej E uropy . S tąd  w niosek , że dzi­
sie jszą p ostaw ą Żydzi o d ra b ia ją  ty lko  
d ro b n ą  część szkód, ja k ie  św ia tu  w y rz ą ­
dzili, a  w  ty c h  w a ru n k a c h  jed y n e , czego 
m ogą spodziew ać się  po  k lęsce  h it le ro -fa -  
szyzm u —• to  m ożność poko jow ej i h u m a ­
n ita rn e j lik w id ac ji ich  s ta n u  po siad an ia  
w  E u ro p ie  i s tw o rzen ia  w łasnego  p a ń s tw a  
n a  n ieza łu d n io n y ch  jeszcze te re n a c h  g lo­
bu. P od  ty m  w zg lędem  n ie  je s teśm y  odo­
sobn ien i. W szystk ie  bodaj n a ro d y  E uropy , 
są  tego  sam ego zdan ia .

W ierzym y, że czynn ik iem  w o jn y  obec­
n e j będzie  usun ięc ie  raz  n a  zaw sze trzech  
g roźnych  n iebezp ieczeństw  d la  św ia ta : p a ­
n o w an ia  G erm anów , za lew u  bo lszew ic­
k iego  i h egem on ji żydow skiej. W ierzym y, 
że sp raw a  żydow ska w  P olsce w ejdz ie  w  
o k res lik w id ac ji, w  k tó ry m  Żydzi, ja k o  
ty lk o  p rze jściow o zw iązan i z te ren em , 
p rze s tan ą  w p ływ ać  n a  losy  k ra ju . A le 
p rócz k w e s tj i  żydow skiej, s tan ie  w ów czas 
p rzed  n a m i ty s iąc  in n y ch  tru d n o śc i do p o ­
konan ia .

J a k ie  to  b ęd ą  trudnośc i?
Je d n a  z n a jp ie rw szy ch  —  to  zag ad n ie ­

n ie  w ładzy  w  chw ili u su w an ia  o k u p an ­
tów . J e s t  w ie lu  tak ich , k tó rz y  ju ż  m a ją  
go tow e rozstrzygn ięc ie : w ład zę  obejm ie
rz ą d  gan. S ikorsk iego , o p a rty  n a  sile 
z b ro jn e j. W ynalazcy  te j p ro s te j i ła tw e j 
fo rm u łk i zap o m in a ją , że i dziś m am y  rz ą ­
dy  o p a rte  na... sile  zb ro jn e j. O czyw iście, 
k ażd y  rząd , ab y  rządzić  —  m usi dyspono­
w ać siłą  zb ro jn ą , a le  n ie  m oże n a  n ie j ty l­
ko  się opierać. O parcie  m oże dać  rządow i 
społeczeństw o, czyli te  jego  ak ty w n e  i 
k ierow nicze ' e lem en ty , k tó re  są  w y razem  
dążeń  i p rag n ień  spo łeczeństw a.

P o  dw óch la tach  w o jn y  stw ierd z ić  m oż­
na , że n ie  p ow sta ły  u  n as żadne  w ie lk ie  
ta len ty , an i w y b itn e  ind y w id u a ln o śc i p o ­
lityczne, k tó ry m  n a ró d  m ógłby  z u fnością  
losy  sw oje  pow ierzyć. A by w ięc  u n ik n ą ć  
zam ieszan ia  i d y w e rs ji czynn ików  w ro ­
gich, ju ż  dziś n a leży  tw orzyć  i łączyć og­
n iw a  tak ieg o  zespołu  politycznego , k tó ry  
z a g w a ra n tu je  ła d  i sp ra w n e  w y k o n an ie  
g łów nych  zad ań  p ań stw a .

T rzon  tak iego  zespołu  czy b lo k u  m ogą i 
w in n y  stanow ić  te  u g ru p o w an ia  po litycz­
n e  w  k ra ju , k tó re  ze sw ych  idei, tra d y c ji, 
p rog ram ów , po staw y  i dz ia ła lności są  n a j ­
b a rd z ie j pow o łane  do re p rezen to w an ia  
N arodu  Polskiego, k tó re  Jeg o  dobro  uczy­
n iły  p raw em  n a jw yższem  i Jeg o  sz ta n d a r  
w ynoszą p o n ad  w szystko . W  zespole tym , 
rzecz ja sn a , n ie  m oże z ab rak n ąć  p rz e d s ta ­
w ic ie li ty ch  m łodych  poko leń  P o lsk i, k tó ­
r e  w  w o jn ie  obecnej pon iosły  najc ięższe  
ofiary , a  stan o w iły  i p rzed  tem  czołow y 
zastęp  w  poko jow ej w alce  o P o lsk ę  W iel­
ką  i S p raw ied liw ą .

Nie m oże to być koalicja w szystkich  
stronnictw , jako n ieosiągalna i n iepotrzeb­
na, natom iast może to być zespól dwóch  
w ielk ich  obozów, które dotychczas noszą 
bałam utną nazw ę „narodowego" i „ludo- 
\vego“, które sztandar i dobro Narodu  
Polskiego za sw ój sztandar i sw oje dobro 
uznają i którym  po zespoleniu słusznie  
przystała by nazw a Obozu Polskiego.

Obóz tak i, p o w o łany  w  o k res ie  p o rz ą d ­
ko w an ia  k ra ju , p rzy  p o g łęb ien iu  w za jem ­
nego zau fan ia , m ógłby  is tn ien ie  sw e p rz e ­
dłużyć, z ap ew n ia jąc  N arodow i P o lsk iem u  
sta łość  k ie ru n k u  jego  p o lity k i z ew n ę trz ­
n e j i w ew n ę trzn e j.

Obóz ta k i b y łb y  g w a ra n c ją  p rzeciw ko  
ew en tu a ln y m  zam achom  po d e jrzan y ch  
po lityczn ie  czynników , a rząd o w i zapew ­
n iłb y  m ożność no rm aln eg o  dz ia łan ia  n a ­
w e t w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  ok resu  pow o­
jennego .

W iem y, że w śró d  p rzyw ódców  grup , p o ­
w o łan y ch  do s tw o rzen ia  O bozu Polsk iego , 
zn a jd z ie  się w ie lu  p rzec iw n ików  te j k o n ­
cepcji, a le  i to  w iem y, że dziś czas n a j ­
w yższy w y elim inow ać  w szystko , co n ie  
do jrza ło  do pow ag i chw ili.

L udz ie  zm ęczeni życiem , u p a rc ie  p o w ­

s trzy m u jący  sp ię trzone  w ody, a n ieu m ie - 
ją cy  n a  czas podn ieść s ta  w ideł, n iech  o d e j­
d ą  n a  zasłużony  odpoczynek, gdyż inaczej 
fa la  p rze rw ie  g rob le  i  szluzy, szu k a jąc  so­
b ie  innego  u jśc ia . A  n ie  w olno  też  zapo­
m inać, że n ie  ty lko  za m u ra m i g h e tta  m a ­
m y  specja listów , uzdo ln ionych  fachow o do 
odp ro w ad zan ia  w  bo k  sp ię trzonych  w ód, 
n a  sw oje m łyny ...

N iech  w ięc  ode jdą . D em okra tyczne  
„k lucze p a r ty jn e "  m ogą być  rzucone w  
m orze  —  czerw one, m ogą n a w e t ca łk iem  
zginąć, b y le  P o lsk a  żyła.

BOJOWE SIŁY MORSKIE USA I JAPONJI
KTÓRA F L O T A  JE S T  B A R D Z IE J N O W O CZESN A ?

P rzed  w y b u ch em  obecnej w o jn y  p ra sa  
za rów no  po lska , ja k  i w  szeregu  in n y ch  
k ra jó w  eu ro p e jsk ic h  zw raca ła  uw ag ę  n a  
fak t, że w  w y p ad k u  k o n flik tu  zb ro jnego  
n a  D alek im  W schodzie f lo ta  Ja p o n ji, jak o  
znaczn ie  b a rd z ie j now oczesna i d z ia ła jąca  
n a  w łasn y ch  w odach , będzie  m ia ła  s ta ­
now czo p rzew ag ę  n a d  f lo tą  a m e ry k a ń sk ą  
n a  obszarze  po łudn iow o  -  zachodniego 
P a c y fik u  —■ jak o  te re n u  n a jp raw d o p o d o b ­
n iejszego  p o la  w alk i.

P a k t bezsporny , że 14.000 k im . szeroko­
ści O ceanu  S poko jnego  u ła tw ia  zn ak o m i­
cie Ja p o n ii je j im p eria lis ty czn ą  po lity k ę  
w  A zji W schodniej i  w y d a je  się dziś n ie  
pod legać  dy sk u sji, n a to m ia s t pog ląd  o 
w iększej now oczesności flo ty  jap o ń sk ie j 
od m a ry n a rk i w o jen n e j U SA , n ie  je s t 
słuszny.

W  k las ie  w ie lk ich  ok rę tó w  b o jow ych  
f lo ta  am ery k ań sk a , k tó ra  d o n ied aw n a  l i ­
czy ła  w  sw ym  sk ładzie  15 pan cern ik ó w , 
b u d o w y  z la t  1911 —  21, zosta ła  w  b ie ­
żącym  ro k u  w zm ocn iona dw om a n a jn o ­
w ocześn ie jszym i „ d re a d n o u g h t‘am i“ : „W a­
sh in g to n "  i  „N o rth  C aro lin a" . Z u w ag i n a  
po tęg ę  i n iezw yk le  w ysok ie  za le ty  bojow e, 
na leż y  ty m  d w u m  kolosom  pośw ięcić n ie ­
co w ięcej m iejsca.

P rz y  w yporności 35.000 t. „W ash ing­
to n "  i „N o rth  C aro lin a" , aczko lw iek  ro z ­
w ija ją  stosunkow o n iezb y t w ie lk ą  szyb ­
kość, bo ty lk o  28 w ęzłów  (d la  p o ró w n a ­
n ia  podam y, że n a jn o w sze  p an c e rn ik i a n ­
g ie lsk ie  k la sy  „K ing  G eorge V “ i n iem iec ­
k i o k rę t lin io w y  „ A d m ira ł T irp itz " , b liź ­
n ia k  za top ionego  „B ism arcka" , ro z w ija ją  
p o n ad  30 w ęzłów ), to  je d n a k  w zam ian  za 
to  są  n adzw yczaj siln ie  opancerzone, 
przyczym  opancerzen ie  b u rto w e  sięga 
g rubości 40,6 cm., a  pok ładow e 45,4 cm . 
W  szczególności godnym  je s t u w ag i o p an ­
cerzen ie  pokładow e,- k tó re  m a uch ro n ić  
te  o k rę ty  od najc ięższych  bom b lo tn iczych . 
(D otychczas n a jle p ie j zabezpieczonym i 
p rzed  b o m b ard o w an iem  z p o w ie trza  by ły  
dw a an g ie lsk ie  p a n c e rn ik i „N elson" i 
„K odney", k tó ry c h  p an ce rz  poziom y w y ­
nosił za ledw ie  15,2 cm .).

U zb ro jen ie  każdego  z ty c h  ok rę tó w  
sk ład a  się z 9 dzia ł 40,6 —  ja k o  a r ty le r ia  
głów na, o raz  n ieb y w a le  silnego  zespołu  
a rm a t p rzeciw lo tn iczych , n a  k tó ry  sk ład a  
się 22 d zia ła  k a lib ru  127 i 40 m m , oraz 20 
na jc ięższych  k a ra b in ó w  m aszynow ych . 
D w ie k a ta p u lty  i 3 w odnosam olo ty  do p e ł­
n ia ją  u zb ro jen ia .

F lo ta  jap o ń sk a  rozporządza  9 -ciom a s ta ­
ry m i o k rę tam i lin iow ym i budow y  1914—  
20 roku . S tąd  w niosek , że w  chw ili obec­
n e j w  czynnej służb ie  pod  b a n d e rą  p a ń ­
s tw a  W schodzącego S łońca n ie  p ły w a  ża­
den  now oczesny  o k rę t bojow y.

W praw dzie  Ja p o n ia  w  la ta ch  1926— 37 
zm odern izow ała  ca łkow ic ie  sw ą s ta rą  flo ­
tę  lin iow ą, a le  to  sam o z rob iły  ze sw ym i 
p an ce rn ik am i S ta n y  Z jedn .

W  n a jb liż szy m  czasie (p rzypuszcza ln ie  
początek  1942 ro k u ) spodziew ane je s t 
w zm ocn ien ie  jap o ń sk ie j f lo ty  lin iow ej o 
d w a -wielkie n a d p a n c e rn ik i po 42.500 ton , 
uzb ro jo n e  w  d z ia ła  40,6 cm., k tó ry ch  b u ­
dow ę rozpoczęto  ju ż  w  1937 ro k u  n a  stocz­
n iach  M itsub isz i w  N agasak i i rządow ej w  
Y okosuka, a le  n ie  trz e b a  rów n ież  zapo ­
m in ać  o g igan tycznym  p lan ie  zb ro jeń  
m orsk ich , ja k ie  p ro w ad zą  S ta n y  Z jed n . w  
o s ta tn im  czasie.

N ajlep szym  tego  dow odem  je s t w odo­
w an ie  w  o sta tn ich  m iesiącach  o pó ł ro k u  
w cześn iej od p rzew idzianego  pop rzedn io  
te rm in u  dw óch  dalszych  o k rę tó w  b o jo ­
w y ch  po 36.000 to n  ty p u  „W ash ing ton" , 
p rzez  stocznie N o rfo lku  i F ilad e lfii. S ą  to  
zn an e  ju ż  z k o m u n ik a tó w  o k rę ty  lin iow e 
„A lab am a" i „ In d ian a" , k tó ry ch  o sta tecz­
n y  o d b ió r w raz  z dw om a jeszcze b u d u ją ­
cym i się b liźn iak am i: „S ou th  D ako ta"  i
„M assachuse tts" , n a s tą p i w  ro k u  p rz y ­
szłym .

S tą d  w niosek , że w  1942 ro k u  f lo ta  l i ­
n io w a  S tan ó w  Z jedn ., n ieza leżn ie  od ju ż  
is tn ie jący ch  15 s ta ry ch  p an ce rn ik ó w , zo­
s tan ie  po tężn ie  w zm ocniona 6 -ciom a n o ­
w y m i o k rę ta m i lin iow ym i, k tó ry m  J a p o ­
n ia  m oże p rzec iw staw ić  ty lk o  dw a. N ie­
za leżn ie  od tego  w  ra m a c h  17 (s ied em n a ­
stu !) n o w o b u d u jący ch  się w ogóle ok rę tó w  
bo jow ych , U SA  w  p rzysp ieszonym  te m ­
p ie  w y k ań cza  d w a  w ie lk ie  n a d p a n c e rn ik i 
po 45.000 to n : „N ew  Y ersey" i „ Iow a",
k tó re  o trzy m a ją  n a jw ięk szy  k a lib e r  dz ia ł 
n a  św iecie  45 cm . (18 ca li).

Je ż e li w eźm iem y pod  uw ag ę  n a s tę p n ą  
k a te g o r ię  ok rę tó w  w o jen n y ch  —  lo tn i­
skow ce, to  m ożem y stw ierdzić , że za ró w ­
no  flo ta  w o jen n a  U SA , ia k  m a ry n a rk a  ja ­
pońska, ro zp o rząd za ją  p raw ie , że je d n a ­
ko w y m i siłam i: po  7 lo tn iskow ców . Z tą  
je d n a k  różn icą , że lo tn iskow ce  a m e ry k a ń ­
sk ie  z a b ie ra ją  znaczn ie  w ięcej sam olo tów  
n iż  jap o ń sk ie .

K la sa  k rążo w n ik ó w  ciężkich, zw anych  
też  „W aszyng tońsk im i" , t. zn. w y p ie ra ją ­
cych około 10.006 to n  i uzb ro jo n y ch  w  
dzia ła  20,3 cm ., je s t tą , obok  lo tn isk o w ­
ców, w y ją tk o w ą  k a te g o r ią  okrętów _ w o ­
jen n y ch , w  k tó re j zarów no  je d n a  ja k  i 
d ru g a  s tro n a  m a  ty lko  sam e now oczesne 
jed n o s tk i. J e d n a k ż e  b a rd z ie j now oczesny­
m i w y d a ją  się k rążo w n ik i am ery k ań sk ie , 
k tó re  zosta ły  zbudow ane  w  la ta c h  1929— 
37, n iż  jap o ń sk ie , —  pochodzące z o k resu  
1925 —  30 r.
P o d  w zg lędem  ilościow ym  w  k las ie  te j 
m a  znów  p rzew ag ę  f lo ta  am ery k ań sk a , 
ro zpo rządza jąc  18 jed n o s tk am i, p rzec iw ­
ko  12-tu. japońsk im .

N astęp n a  k la sa  k rążo w n ik ó w  lek k ich , 
jeszcze b a rd z ie j rozw iew a legendę  o w ię k ­
szej now oczesności flo ty  jap o ń sk ie j. Otóż 
k rążo w n ik ó w  lek k ich  s ta reg o  ty p u  m a J a ­
po n ia  19 jed n o s tek , zbudow anych  w  o k re ­
sie 1919 —  25 ro k u , gdy  S ta n y  Z jedn . ty l ­
ko  10. N a to m iast now oczesnych  k rążo w ­
n ik ó w  lek k ich  po  10.000 ton , u zb ro jo n y ch  
w  15 dzia ł 152 m m , m a ią  S ta n y  Z jedn . 9 
jed n o s tek , gdy  Ja p o n ia  ty lko  6.

W  k las ie  k o n trto rp ed o w có w , ja k k o lw ie k  
w ięcej tego  ty p u  jed n o s tek  m a f lo ta  U SA  
(około  196) n iż  m a ry n a rk a  N ipponu  (134 
je d n o s tk i) , now oczesnych  k o n tr to rp e d o w ­
ców  zb udow anych  po  r. 1925 m a p ie rw sza  
ty lk o  —  51, podczas gdy  d ru g a  około— 80.

T en  sam  m n ie j w ięcej s ta n  rzeczy  is t­
n ie je  w  k a te g o r ii łodzi podw odnych , gdzie  
S ta n y  Z jedn . m a ją  106 nu rk o w có w  w ogó­
le, z tego  41 now oczesnych, a  Ja p o n ia  69 
jed n o s tek , —  ale  z tego  47 now oczesnych .

Jeże li je d n a k  w em iem y  po d  uw agę,
1) że k o n tr to rp ed o w ce  i łodzie  podw od­

n e  m ożna znaczn ie  szybciej budow ać, n iż  
o k rę ty  lin iow e i k rążo w n ik i,

2) że U SA  m a ją  w  bu d o w ie  aż 196 
k o n tr to rp ed o w có w  i 75 łodzi podw odnych , 
podczas g d y  Ja p o n ia  znaczn ie  m n ie j,
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3) że tem po  b u dow n ic tw a  m orsk iego  
stoczni am ery k ań sk ich  je s t znacznie szyb­
sze, n iż  stoczni japońsk ich , w ów czas m o­
żem y śm iało  p rzew idyw ać, że sy tu a c ja  w 
dw óch o s ta tn ich  k a teg o riach  o k rę tów  w o­
jen n y ch  m oże się ju ż  w  1942 roku  zm ie­
n ić  n a  korzyść S tanów  Z jedn .

S am ych  now oczesnych o k rę tów  w o je n ­
n y ch  w  poszczególnych k a teg o riach  m a ją :

„ S  Z A N
R ów nocześnie z d ru g ą  roczn icą  p o w s ta ­

n ia  naszego p ism a, p rzy b y w a  „B ib lio tecz­
ce S zańca“ now e, dziesiąte  z kolei, a  w ięc 
p o n iek ąd  „jub ileuszow e" i, w reszcie, n a j-  
fo rm a ln ie j „gw iazdkow e" . w ydaw nic tw o . 
T ym  okolicznościom  zaw dzięcza ono m . 
in . sw ą nieco m n ie j sk ro m n ą  n iż  zw ykle  
sza tę  zew nętrzną , w  postac i b a rw n e j, a r ­
ty stycznej ok ładk i.

N ow a k siążk a  nosi —• ty m  razem  juz 
ja w n y  —  ty tu ł: „Szan iec B o lesłrw ów " i 
pośw ięcona je s t celom  w o jen n y m  Polski 
n a  zachodzie, oraz u zasad n ien iu  naszych  
obronnych , gospodarczych , naro d o w y ch  i 
h is to rycznych  u p ra w n ie ń  do g ran ic  i ziem  
ce lam iv tem i ob ję tych .

N iem a dziś już  P o laka , k tó ry b y  n ie  w ie ­
rzy ł lub  n ie  czuł, że od tego, ja k  się te  
sp raw y  u łożą  d la  nas po  w o jn ie , zależy 
ju ż  n ie  ty lk o  pom yślność, rozw ój i m oc 
P o lsk i jak o  p ań stw a , lecz po p ro s tu  is tn ie ­
n ie  P o lak ó w  jak o  n aro d u , a  n a w e t jak o  
g ro m ad y  lu dzk ie j. NoWem naszem  w y ­
d aw n ic tw em  p rag n iem y  przyczyn ić  się do 
tego, b y  każd y  P o lak  n ie  ty iko  w ie rzy ł 
i  czuł, lecz ro zu m ia ł i w iedzia ł, że ta k  
w łaśn ie  je s t i d laczego ta k  jest.

To też  „Szaniec B olesław ów " u k azu je  
się, ja k o  ow oc sk rzę tn e j a  n ies łychan ie  
tru d n e j w  dzisie jszych  w a ru n k a c h  p racy  
całego zespołu  sp ec ja lis tów  w  tych  dzie­
dzinach  w iedzy, k tó ry ch  znajom ości i o- 
p an o w an ia  w y m ag a ł te m a t i  poziom  książ­
ki.

„Z ad an iem  je j je s t yóykazanie, że is tn ie ­
je  jed n o  ty lk o  rozstrzygn ięcie , k tó re  da 
n a m  P o lskę  w ie lk ą  i w ieczną, bez okresów  
niew oli. K ażde n a jm n ie jsze  odstępstw o 
będzie  sk azą  w  m onolicie obszaru  p o lsk ie ­
go i będzie  dow odem  naszej n iedo jrza łośc i 
po lityczne j."

„S zan iec B olesław ów " — ' t o n asza  g ra ­
n ica  zachodn ia  w zdłuż O dry  i N issy  łu ­
życk ie j. N a szańcu  ty m  by liśm y  i zo sta liś­
m y  z n iego  zepchn ięci przez przem oc i 
z d rad ę  —  a le  i przez m ałość w łasnego  se r­
ca. Z ap a trzen i n a  W schód, d aw aliśm y  się 
coraz dale j spychać, aż w reszcie  ów  sza­
n iec  począł g inąć w  św iadom ości naszej."

„P rzyszła  chw ila, w  k tó re j g o tu jąc  się 
do o d eb ran ia  N iem com  K alisza  i P łocka, 
P o zn an ia  i G dyni, m usim y  tak że  p rzygo ­
tow ać się do o d eb ran ia  Szczecina i W ro­
cław ia , R u g ji i G łogow a."

„C elem  rad y k a ln eg o  u su n ięc ia  n ieb ez ­
p ieczeństw a  niem ieckiego, trz e b a  z lik w i­
dow ać w yspę n iem czyzny , ja k ą  są P ru sy  
W schodnie, oraz w rócić  n a  S zaniec B ole­
sław ów , C hrobrego  i K rzyw oustego , z g ra ­
n icam i od R ug ji, w zdłuż zachodn iej g ra ­
n icy  daw nego  P o m o iza  Z achodniego, z 
w yspam i U sedom  i W olin, poezem  w zdłuż 
O dry  i N issy  łużyck ie j .na  ich  lew ym  b rz e ­
gu. G ran ica  ta k a  będzie  n a jp ew n ie jszą  
g w a ra n c ją  bezp ieczeństw a i n iezaw isłośc i 
naszej O jczyzny, bo S zan iec B olesław ów  
je s t n a jlep szy m  d la  n as szańcem  n ie  ty l ­
ko obronnym , lecz i w ypadow ym ". (W  
m yśl zasady , że. m ożność w y p ad u  obrońcy  
n a jsk u teczn ie j p a ra liż u je  n a p a s tn ik a ) .

O prócz P ra s  W schodnich  i obszaru  
G d ań sk a , k tó ry ch  p rzy łączen ia  do P o lsk i 
n ik t  w  św iecie  n ie  m oże kw estjonow ać, 
na  w schód  od te j g ran icy  zn a jd ą  się po 
s tro n ie  po lsk ie j ziem ie n as tęp u jące : 

P om orze Z achodn ie  (P ro w in z  P om - 
m e rn ) —  w  p rzec iw staw ien iu  do Pom o­
rza  G dańsk iego  (w schodn iego) czyli w oj. 
pom orskiego;

P ogran icze  (P ro w in z  G ren zm ark  P o sen -
W estp re u sse n );

P rzy o d rze  (część p row . B ra n d e n b u r­
sk ie j, ściśle —  re je n c ji F ra n k fu rc k ie j) ;  

Ś ląsk  O polski (re je n c ja  O po lska);

s z A N I E C

O k rę ty  lin iow e
USA 

70.000 ton
Ja p o n ia

L otn iskow ce 154.000 „ 98.-500 „
K rążo w n ik i A 171.200 „ 107.800 „
K rążo w n ik i B 90.000 „ 51.030 „
K o n trto rp ed . 106.800 „ 118.000 .,
Łodzie podw od. 63.200 „ 75.700 „

655.200 to n  451.000 ton

Śląsk  D olny  (re je n c je  W rocław ska i 
L ig n iek a ).

„N iech nikogo n ie  p rzy tłacza  te n  p ro ­
g ram . W po lityce  n ie  ra ch u b y  sp e k u la n ­
tó w  lu b  k a lk u la c je  kupców  odnoszą su k ­
cesy  i p c h a ją  n a ro d y  po drodze  do w ie l­
kości, lecz w ie lk ie  idee. T y lko  w ielkość 
id e i i śm iałość p ro g ram u , opartego  n a  
w szechstronnem  rozw ażen iu  go, o raz  w ola 
i zdecydow ane w ykonan ie , odnoszó zw y­
cięstw o."

T ak , a le  czy po  zw ycięstw ie, po zak o ń ­
czeniu  wojnyT, pow alone N iem cy n ie  w y ­
s tąp ią  n a ty c h m ia s t zręczn ie  a  skom ląco  z 
tak iem  oto p y tan iem :

D laczego te  obszary  „czysto -n iem iec- 
k ie ‘V k tó re  do s ta n u  kw itnącego  d o p ro w a­
dz iła  p ra c a  i gospodarka , m yśl i k u ltu ra  
w y łączn ie  n iem iecka, m a  się „w ydzierać  
z żyw ego c ia ła"  N iem iec po to  ty lko , by 
oddać je  „na  p o n iew ie rk ę"  w  ręce  n a ro ­
du , k tó ry  zaw sze s ły n ą ł z nędzne j gospo­
d a rk i i n apew no  zm a rn u je  tę  „p e rłę  tw ó r­
czości" n iem ieck ie j?

L ep ie j, gdy  p y tan ie  tak ie  postaw im y  
sobie sam i ju ż  teraz , zaw czasu, i sam i so­
b ie  d am y  n a  n ie  odpow iedź, n iż  gdyby  
m ia ł to  zrob ić  za n as  i poza n a m i k to ś 
inny .

„S zaniec B o lesław ów " ta k ą  d a je  n a  to 
p y ta n ie  odpow iedź:

„ Jes te śm y  n a ro d em  w ie lk im  i w ie lk ie  
idee  rea lizo w aliśm y  w  m ą d ry  sposób. M a-

GEN . A ND ERS O SO BIE I  A R M JI 
P O L S K IE J

D n ia  4-g’o b. m . jed en  z p rzedstaw ic ie li 
p ra sy  ro sy jsk ie j odby ł w yw iad  z gen. A n ­
dersem . G en. A n d ers  ju ż  od trzy d z ies tu  
sześciu la t  służy  w  a rm ji. D otychczas by ł 
on sześć razy  ra n n y  —■ trz y  razy  w  w o j­
n ie  św ia tow ej, a  trz y  razy  w  r. 1939. G en. 
A n d ers  na leży  do n a jlep ie j w yszkolonych  
o ficerów  po lsk ich . U kończył ak ad sm ję  
w o jskow ą w  P e te rsb u rg u , a  n a s tęp n ie  w 
P ary żu . W  w o jsk u  po lsk iem  za jm o w a ł on 
ju ż  szereg  nacze lnych  s tanow isk . W  czasie 
w o jn y  z N iem cam i n ie jed n o k ro tn ie  p rz e ­
b ija ł się  przez 'l in je  n iem ieck ie . O a rm ji 
po lsk ie j w  R osji gen. A n d ers  pow iedzia ł 
m . in .: „W  ciągu  k ró tk ieg o  czasu zdo łałem  
zorgan izow ać w o jsk a  po lsk ie , zdolne do 
w alk i. W ojska  po lsk ie  w  R osji, to  ty lko  
część naszej a rm ji. In n e  oddziały  nasze 
s to ją  gotow e do w a lk i w  A n g lji i w alczą 
w  T o b ru k u . Po  spe łn ien iu  zad an ia  za g ra ­
n icam i k ra ju , oddziały  te  po łączą się i p o ­
w rócą  do k ra ju , ab y  tam  osta teczn ie  z a ­
kończyć w a lk ę  z w ro g iem  o w yzw olen ie  
o jczyzny. W  k ró tk im  czasie podw oim y s i ­
ły  n asze  w  R osji. 'C ieszy m n ie  duch, p a n u ­
jący  w  szeregach  naszych  w ojsk , m im o, że 
p rzeży liśm y  ty le , ja k  m oże żad en  in n y  n a ­
ród . W ojsko n asze  przechodzi ok res t r u d ­
n y ch  p rzygo tow ań , a m im o to  n 5e słyszy 
się an i jednego  słow a skarg i. D yscyp lina 
ie s t doskonała . D o tąd  n ie  p o trzebow ałem  
jeszcze u k a ra ć  an i jednego  żo łn ierza, an i 
n a w e t podnieść głosu n a  podkom endnych . 
G łów ne tru d n o śc i, ja k ie  s ta ły  p rzed  nam i 
gdyśm y o rgan izow ali nasze w o jska , m am y  
ju ż  za sobą. U m u n d u ro w an ie  dosta liśm y  z 
A ng lji, d o sta liśm y  rów nież  ju ż  i cześć 
b ro n i, a  w  n ied łu g im  czasie dostan iem y  
k o m p le tn e  u zb ro jen ie . To zao ew n iła  nam  
A n g lja  i U SA . Poza ćw iczen iam i w o jsk o ­
w ym i n ie  zan ied b u jem y  rów nież  życia 
k u ltu ra ln eg o . W  n ied łu g im  czasie w ycho ­
dzić zaczn ie  d ru k o w an a  g aze ta  po lska. 
P rze ję liśm y  cześć daw nego  reg u lam in u  a r ­
m ji po lsk ie i. W  te n  sposób p rzeb ijam y  się 
do k ra ju . D roga ta  jeszcze d ługa, tru d n a  
i  jeszcze n ie raz  trz e b a  ją  będzie  k rw ią  
zrosić."

Nr .  2b

S tąd  w niosek , że f lo ta  am e ry k a ń sk a  i 
ja p o ń sk a  sk ła d a ją  się  w  połow ie z now o­
czesnych  jed nostek , w  połow ie ze s ta ry ch , 
gdyż to n n aż  ogólny obu ty ch  m a ry n a re k  
je s t m n ie j w ięcej p o dw o jen iem  ich to n n a -  
żu  now oczesnego, z tą  je d n a k  różn icą, że 
g lobaln ie  p ie rw sza  p rzew yższa  d ru g ą  o 400 
tysięcy  tonn .

m y w sp an ia łe  tra d y c je  po lityczne  i złoży- 
lim y  w  dzie jach  dow ody, że w ie lk ich  rz e ­
czy dokonać m ożem y w łasn em i siłam i. 
Z arów no  p ań stw o  C hrobrego , ja k  u n ja  z 
L itw ą  i odrodzen ie  Po lsk i, k tó ry ch  to  dzieł 
n ie  pow stydz iłby  się  żad en  z n a jp L rw -  
szych na ro d ó w  św ia ta , b y ły  zrea lizow ane 
p o lską  m y ślą  i po lsk ą  ręk ą ."

W ięc łg a rs tw em  p od łem  a  złośliw em  je s t 
w y ra b ia n a  n a m  w łaśn ie  p rzez  N iem ców  
w  św iecie  o p in ja  n a ro d u  m arzy c ie li i n ie ­
dołęgów , k tó ry  an i o sw o je  n ie  dba, a tn  
z cudzego dorobić  się n ie  p o tra fi.

W ięc n ie  d la  odw etu , n ie  z zem sty , n a ­
w e t n ie  ty tu łe m  odszkodow an ia  czy s p ra ­
w ied liw ej k a ry , choć Bóg w idzi, że m ie li­
b yśm y  do tego  p e łn e  p raw o  za w szystk ie  
k rzyw dy , g w a łty  i zb rodn ie , k tó ry ch  do ­
zna liśm y  od N iem ców  te ra z  i w  p rz e ­
szłości.

B yć m oże, iż je s te śm y  jeszcze pozycją  
n ie  dość zn an ą  św ia tu  pod  w zględem  go­
spodarczym , a le  za  to  zn an i je s te śm y  do­
b rze  ja k o  pozycja  etyczna , ja k o  naród , 
k tó ry  n ig d y  n ie  n a d u ży ł sw ej siły  i po tęg i 
dla celów n ikczem nych .

I je ś li z rę k i ło tra , zb ro d n ia rza  i sza­
leńca  n iem ieck iego  św ia t w y rw ie  m iecz, 
by  oddać go do rą k  sp raw ied liw ego , to  
k tóż  ja k  n ie  P o lsk a  m oże być ty m  s p ra ­
w ied liw ym ?

„N iem cy, w b rew  pow szechnem u m n ie ­
m an iu , a  p rzed ew szy stk iem  obrzyd liw ej 
sam ochw alczej rek lam ie , n ie  są  n a ro d em  
k u ltu ra ln y m . M im o szerokiego rozpo­
w szechn ien ia  i s to sow an ia  p rzew ażn ie  cu ­
dzych pom ysłów  i zdobyczy w  dziedzin ie  
k u ltu ry  m a te r ja ln e j , pozosta li on i w  g ru n ­
cie rzeczy  n a ro d em  barb arzy ń có w , o p ie r ­
w o tnych  in s ty n k tach  i pobudkach .

K u ltu ra  ch rześc ijań sk a  n ie  p rzeo ra ła  
g ru n tu  n iem ieck iego , a  św ia topog ląd  
ch rześc ijań sk i pozosta ł obcy d la  duszy 
n iem ieck ie j. N iem a w ięc  p rzesad y  w  
tw ie rd zen iu , że to  n ie  je s t  n a ró d  ch rześc i­
jań sk i, że trz e b a  go dop iero  c h ry s tia n i-  
zo w ać .i uczyć p raw d z iw e j k u ltu ry . N a n as 
pcczęści spadn ie  ta  ro la  m is jo n a rsk a ."

Że zaś n ie  m am y  ochoty  aposto ls tw a  te ­
go w śród  p ogan  n iem ieck ich  p rzyp łacać  
śm ie rc ią  m ęczeńską  ja k  Św ięci P ańscy , te ­
dy  w olim y  p rzy s tąp ić  do n iego n ie  z sa ­
m ą ty lko  ew ange lją , lecz —  w  p an ce rzu  
och ro n n y m  i z m ieczem  w  dłoni...

T ak i w łaśn ie  pan ce rz  i m iecz m ożem y 
w y k u ć  sobie ty lko  n a  Szańcu  B olesław ów  
i d la tego  m usi on  być i będzie  „w y d a rty  
z żyw ego c ia ła"  N iem iec. Ś w ia t n iew ie le  
strac i, gdy  m nie j się tam  będzie  p ro d u k o ­
w ało  łodzi podw odnych , a rm a t i am u n ic ji 
niż dziś... P olsce ty ch  ..p roduk tów " n ie  
będzie  p o trzeb a  ty le , co N iem com  dziś, bo 
n ie  n a  ca łą  E uropę, lecz na jw y że i na... 
sam e N iem cy, a i to  w  ostateczności je ­
dynie.

T ak ich  i ty m  podobnych  rozw ażań  z n a j­
dzie czy te ln ik  w  „Szańcu  B olesław ów " ty ­
le, że ja śn ie j m u  będzie  n a  duszy, n iż  w  
m ieszkan iu  od... lam p  ka rb id o w y ch , k tó -  
rem i w sp an ia ła  k u ltu ra  i  go spodarka  n ie ­
m iecka  zas tąp iła  dziś u  n a s  zacofaną  ża­
rów kę.

„S zaniec B o lesław ów " je s t k siążk ą  o 
w yg lądzie  n iem a l p rzed w o jen n y m , m a 
se tk ę  s tron , a k o sz tu je  za ledw ie  5 zł., co 
czyni go n a js to so w n ie jszy m  dziś p o d a ru n ­
k iem  gw iazdkow ym  n ie  ty lk o  d la  —  D zie­
ci W arszaw y, lecz d la  w szystk ich  je j B ra ­
ci. B raciszków , S iostrzyczek  i S ió s tr w  
ca łym  k ra ju , a  n a w e t i d la  dalszych  
K rew nych ...

Z am ów ien ia  i w p ła ty  p rz y jm u ją  ja k  
zw yk le  n as i k o lp o rte rzy .

I E C  B O L E S Ł A W Ó W ”
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Z PR A SY  N IE M IE C K IE J 
„Z dradz iecka  am b ic ja "  gen. S ikorsk iego

„ F ra n k fu r te r  Z tg ." z 5.12 pośw ięca po - 
t ty c e  rząd u  po lsk iego  a r ty k u ł pod  pow yż- 
>zym ty tu łem . B ieg m y śli tego  a r ty k u łu  
je s t n a s tęp u jący : P o lity cy  polscy  n a  em i­
g rac ji znaleźli się po 22 czerw ca w obec d y ­
lem atu  —  R osja  czy N iem cy? N a ty m  tle  
I u stąp ił w śró d  n ich  rozłam , gdyż w ie lu  
so jusz z S ow ie tam i w y d aw a ł się  zb y t w ie l­
k im  ab su rd em . W  te n  sposób z jeńców , 
z n a jd u jący ch  się w  n iew o li sow ieckiej 
p o w sta ły  nag le  so juszn icze oddziały  ty c h ­
że S ow ietów . G en e ra ł S ik o rsk i b y ł jed n y m  
z tych , k tó rzy  okazali się go tow i do w szel­
k ich  kom prom isów  p rzeciw ko  N iem com . 
W  S am arze  S ik o rsk i ośw iadczy ł w  sw ojej 
m ow ie: P o lsk a  p ie rw sza  p rz y ję ła  w a lk ę  z 
H itle rem . P o lscy  po litycy  chcą za tym  
przeszkodzić  n a tu ra ln e j p rzebudow ie  E u ­
ropy . N ie zależy  im  n a  p o rozum ien iu  z 
N iem cam i i p o lity k a  P iłsudsk iego  n ic  d la  
n ich  n ie  znaczy. J e s t  to  ta  sam a p o lityka , 
k tó r a  pch n ę ła  P o lskę  w  w o jnę  z N iem ca­
m i n a  rzecz in te resó w  ang ie lsk ich  i za 
p rzy czy n ą  A nglii. G en. S ik o rsk i pow ie­
d z ia ł w  S am arze: „N aród  ang ie lsk i, k tó ry  
p rz y ją ł n a  sieb ie  odpow iedzia lność za tę  
w o jnę ..."  pow iedzia ł rów nież, że w  in te re ­
sie  R osji je s t s iln a  P o lska , a le  w  h is to rii 
s ta le  n ie  w idać, b y  R osja  b y ła  z a in tę re  o - 
w a n a  w  k w itn ące j Polsce. A m bic ja  pcha  
dziś S ikorsk iego  do o tw arteg o  p rzy zn an ia  
się do ro li, ja k ą  P o lsk a  w zię ła  n a  siebie. 
M oże to  być rzeczą d ru g o rzęd n ą , że w o jn a  
w y b u ch ła  w łaśn ie  z pow odu  Po lsk i. A le 
d u m a  z tego, że je s t na rzęd z iem  A nglii o- 
tw o rzy ła  u s ta  S ik o rsk iem u  i k a z a ła  m u  
p rzyznać , że an g ie lsk a  g w a ra n c ja  d la  P o l­
sk i b y ła  ty lk o  p re tek s te m .

W yw ody te  są  zn am ien n e  n ie  p rzez  sw ą 
treść , ile  p rzez  sam  fa k t ich  u k azan ia  się, 
gdyż ju ż  od m iesięcy  n ie  by ło  w  p ras ie  
n iem ieck ie j dłuższego a r ty k u łu , pośw ięco­
nego po lityce  po lsk ie j. C h a rak te ry s ty czn e  
je s t rów nież, że a r ty k u ł ten  p o jaw ił się 
n a  łam ach  d z ien n ik a  p row incjonalnego , 
m ającego  w zg lędną sw obodę w y p o w iad an ia  
się oraz w y b o ru  tem atów , n ie  zaś w  w ie l­
k im  d z ien n ik u  sto łecznych , gdzie sp raw y  
po lsk ie  są  n a d a l p rzem ilczane .

A  szkoda, bo z p rzy toczonych  b a jd u rz e ń  
„ F ran k f. Z tg .“ n ie  w idać, czy m a ło in te li-  
g e n tn y  dz ien n ik a rz  n iem ieck i z p ro w in c ji 
kp i, czy o d rogę py ta .

C h a ra k te ry s ty k a  żo łn ierza  sow ieckiego
„V oelk. B eob." z d n ia  7-go b. m . p o d a ­

je  p ró b ę  c h a ra k te ry s ty k i żo łn ierza  so ­
w ieckiego.

A u to r stw ierd za , że ze w szystk ich  p rz e ­
c iw ników ^ z ja k im i się spo tkał, żołnierz 
sow iecki je s t najcięższym , n a jtw a rd sz y m  
i zaciętym . K om isarze  po lityczn i w po ili 
sw oim  żo łn ierzom  p an iczny  s tra c h  p rzed  
N iem cam i i n iew o lą  n iem iecką . W zięci do 
n iew oli bolszew icy są p ó łp rzy to m n i ze 
s tra c h u  i często p o p e łn ia ją  sam obó jstw o  z 
sam ego s trach u . D ru g ą  ch a rak te ry s ty czn a  
cechą tego  żo łn ierza  je s t s tra c h  p rzed  
w łasn y m  k om isarzem  i n ienaw iść  do n ie ­
go. P ozatym , w o jsk  sow ieckich , aczkol-

GEN. D E G A U LLE DO FRAN CUZÓW

G en. de  G au lle  p rzem aw ia ł p rzez  ra d  jo  
do w szystk ich  F rancuzów . W  m ow ie te j 
gen . de G au lle  p o tęp ił zd radz ieck ie  p o stę ­
pow an ie  p rzyw ódców  V ichy i s tw ierdził, 
że w  rezu ltac ie  sp o tk an ia  m arsz . P e ta in a  
i G oeringa  fra n c u sk a  A fry k a  P ó łnocna 
zo stan ie  w y d an a  N iem com . G en. de  G au lle  
p odk reś lił, że H itle r  p o trzeb u je  posiłków , 
i że b ra k  m u czasu. D la tego  też  u k ła d a  się 
on z p rzyw ódcam i rząd u  w  V ichy. O s ta t­
n ie  w y d a rzen ia  n a  odcinku  fra n c u sk o -n ie -  
m ieck im  w y su n ę ły  w szelk ie  m ożliw ości i 
n iedom ów ien ia . A tu t F ra n c ji m arsz. P e ­
ta in a  _ je s t ie d n ą  z o sta tn ich  k a r t  w  rę k u  
N iem iec. W  końcu  gen. de G au lle  zazn a­
czył, że d la  p rzyszłości i h o n o ru  F ra n c ji 
je s t rzeczą kon ieczna  usta lić , iż p rzy w ó d ­
cy Y ichy pope łn ili zd radę .

P R A S Y  O B C E
w iek  czasem  z n a jd u ją  się w  doskonałym  
n a s tro ju , n igdy  się n ie  słyszy śp ie w a ją ­
cych. Z ty m  podw ó jnym  s trach em  w  d u ­
szy id ą  bolszew iccy żo łn ierze do a tak u , 
ty m  n iem n ie j — p rzy zn a je  au to r, — sam  
s tra c h  b y łb y  ty lk o  bardzo  pow ierzchow ­
n y m  w y tłum aczen iem . Poza  ty m  bow iem  
żo łn ierz  bo lszew ick i ślepo w ierzy  sw oim  
p rzełożonym  i słu ch a  ich  ja k  n iew oln ik , 
pon iew aż je s t  n iezdo lny  do jak iegoś sądu  
w łasnego, ca łkow ic ie  po lega n a  w po jonych  
m u  p o jęc iach  i zasadach . N ie m a ją  ci żoł­
n ie rze  żadnej indyw idualności, żadnej in ­
te ligenc ji, ja k  R obot w y k o n an y  w ed ług  
jed n e j recep ty . N a zakończen ie  a u to r  
stw ierdza , że gdy  w reszcie  za łam ie  się 
m otor, w p ro w ad za jący  tego  R obota w 
ru ch , p ry śn ie  ja k  bań k a  m y d lan a  ca ła  po­
tęg a  bolszew icka. N ie je s t ona bow iem  u -  
g ru n to w a n a  organ iczn ie , a le  je s t tr e su rą  
czysto m echaniczną.

A no, zobaczym y...

Z  PR A SY  W Ł O S K IE J 
O fensyw a w  L ib ji

T on  p ra sy  w łosk ie j n ie  je s t naogół n a -  
cehow any  op tym izm em , co do sy tu ac ji 
w o jen n e j w  A fryce.

T ak  np . V irg in io  G ayda  w  a rty k u le  
w stępnym , zam ieszczonym  w  N r. 284 
„G io rn a le  d T ta lia" , n aw iązu jąc  do m ow y 
R ib b en tro p a  n a  zjeździe  p ań s tw  an tik o - 
m in te rn o w sk ich  w  B erlin ie , stw ierdza , że 
„w o jna  n ie  m oże być u w ażan a  za u k o ń ­
czoną i że n ie  k ie ru je  się ona k u  b ard z ie j 
w ygodnym  szlakom . Jeszcze  w ie le  o fia r  i 
pośw ięceń  b ęd ą  m u sia ły  ponieść n a ro d y  
osi i E uropy , p rzed  osiągn ięciem  zw ycię­
stw a".

J a k  w idać, G ay d a  je s t d a lek i od h u r r a -  
p a tr io ty czn y ch  w y s tą p ie ń  p ra sy  w łosk iej 
w  ciągu  o s ta tn ich  m iesięcy. M ario  A ppe- 
liu s  zam ieścił w  „Popolo  d T ta lia "  a r ty k u ł 
p. t. „P raw d z iw a  I ta lia " , w  k tó ry m  u trz y ­
m uje , że W łochom  p rzy p ad ło  w  udzia le  
n iezw yk le  tru d n e  zadan ie . P isze  on m . in .: 
„m usim y  w alczyć z n iep rzy jac ie lem , k tó ry  
p osiada  n ad  n a m i w ie lk ą  p rzew agę  liczeb­
n ą  oraz dużą  ła tw ość  z ao p a try w an ia  się w  
posiłk i i dostaw y . P o d ję liśm y  m ężnie  w a l­
k ę  z og rom nym i tru dnośc iam i, w y n ik a ją ­
cym i z różnych  sy tu ac ji i znosim y z p ra w ­
dziw ą w ie lkością  du ch a  i m ocnym i n e r ­
w am i n ieu n ik n io n e  bo lesne  k o nsekw encje  
naszej s tra teg iczn e j n iższości."

S łow a A p p eliu sa  s tan o w ią  znam ienne  
w y zn an ie  i w sk azu ją  n iezbicie, że m ia ro ­
d a jn e  czynn ik i faszystow sk ie  liczą się z 
p o rażk ą  w  L ib ii i  zaw czasu  p rzy g o to w u ją  
op in ię  p u b liczn ą  n a  tę  ew en tualność .

C opraw da  n ag łó w k i p ism  b rzm ią  sen sa ­
cy jn ie , ja k  np. „S idi O m ar o d eb ran y "  
(G io rn a le  d T ta lia  N r. 284), „10.000 A n -

P A C Y F IK  W O G N IU
K w estję , ja k  nazyw ać obecną w o jnę: 

czy eu ro p e jsk ą  —  ze w zg lędu  n a  siedzibę 
rządów , k tó re  ją  toczą, czy też św ia tow ą—  
ze w zg lędu  n a  ląd y  i m orza  odległe, o b ję ­
te  d z ia łan iam i w o jen n em i —■ ro zs trzy g ­
n ię to  w  dn . 7.12.1941 r . O d te j d a ty  w o jn a ' 
je s t św ia to w ą  bez zastrzeżeń .

Że do n ie j doszło —  zaw in iły  g łów nie 
dw a „duchy" p a n u ją c e  w  „w  w ie lk ich  d e ­
m o k rac jach "  E u ro p y  i A m eryk i: duch  ży­
dow ski i  duch  ch rześc ijań sk i. P ie rw szy  
podszep tyw ał, że gdy  się" m a złoto, m ożna 
n ie  obaw iać  się  niczego, bo w o jna , w iad o ­
mo, to  trz y  rzeczy: p ien iądze , p ien iądze, 
p ien iądze; d ru g i —  sk łan ia ł d em o k rac je  
do —  n a d s ta w ia n ia  d rug iego  policzka, gdy  
im  w y trza sk an o  jeden ...

O kazało  się jed n ak , że w o jn ę  m ożna 
p row adzić  i bez p ien iędzy , ba, m ożna z 
n ie j n a w e t w yciągać  g ru b e  k ap ita ły , b y ­
le  p am ię tać , że:

2) w o jn a  to  sp raw a , k tó rą  w y g ry w a  n ie  
te n  k to  m a słuszność, lecz te n  k to  m a siłę;

2) w o jn a  to n ie  ry ce rsk i po jed y n ek , lecz 
g w a łt i przem oc;

J
glików  w zię tyeh  do n iew o li —  4 g en e ra ­
łów  w  n iew oli, 814 czołgów  zn iszczonych" 
(P opolo  d T ta lia  3.12), a le  k o m en ta rze  r e ­
d a k cy jn e  są  u trzy m an e  w  dużo sk ro m n ie j­
szym  ton ie . T a k  np . k o resp o n d en t w o je n ­
n y  „Popolo d T ta lia "  p o dk reś la , że b itw a  
w  L ib ii po chw ilow ej p rze rw ie  toczy się 
od d n ia  1-go g ru d n ia  z n iezw y k ły m  n a tę ­
żen iem  i że w yn ików  je j n ie  m ożna obec­
n ie  p rzesądzić .

K apitulacja Gondaru
K a p itu la c ja  G o n d aru , o sta tn iego  p u n k tu  

o p a rc ia  w łoskiego w  E tiop ii, o d b iła  się 
g łośnym  echem  w  całe j p ras ie , k tó ra  je d ­
nog łośn ie  s ław i m ęstw o  o s ta tn ich  o b ro ń ­
ców  w łosk ie j A fry k i w schodn ie j. P oza  k o ­
m u n ik a te m  ag en c ji S tefan iego , p o d a jący m  
pow ody  p o d d an ia  się s ił w łosk ich , obszer­
n ie  o m aw ia ją  tę  sp raw ę  w szystk ie  dz ien ­
n ik i, k tó re  u w y p u k la ją  p ię k n e  m o m en ty  z 
dz ie jów  w a lk  w  A fryce  W schodniej.

T a k  np . „Popolo  d T ta lia "  (30.11) op i­
su je  dok ład n ie  7 o sta tn ich  rriiesięcy w a lk  
w  A fryce  w schodn ie j (od  chw ili k a p itu la ­
c ji g łów nych  sił pod  dow ództw em  ks. 
d ‘A o sty ). D zienn ik  m usi ze sm u tk iem  
skonsta tow ać, że „o s ta tn i b a s tio n  im p e ­
r iu m  b y ł zm uszony  zap rzes tać  sw ego h e ­
roicznego i ep ick iego  o po ru" .

O rg an  M ussolin iego p rzem ilcza  z czyjei 
-winy im p e riu m  w łosk ie  w  A fryce  w schod ­
n ie j, dzieło k ilkudz ies ięc iu  la t  w ysiłków  i 
w y tężonej p racy , ob iek t zasłużonej dum y, 
legło  w  g ruzach .

A ta k  n a  Szw ecję

W  ty g o d n ik u  „Voce d T ta lia "  (7.12) V ir-  
g in io  G ay d a  p rzypuszcza  energ iczny  a ta k  
n a  Szw ecję. J u ż  sam  ty tu ł  „C zy Szw ecja  
na leż y  do E u ro p y ?"  p o siad a  sw ą  w y m o ­
w ę. A u to r tw ierd z i, że m o cars tw a  osi b ro ­
n ią  sw ą k rw ią  n iepod leg łośc i Szw ecji, a  
tym czasem  u rzęd o w a p o lity k a  n ie  czyni 
żadnych  różn ic  pom iędzy  w ro g am i a  p rz y ­
jac ió łm i bo lszew izm u. „P ew n e  d z ien n ik i 
szw edzkie, p isze G ayda , p o su w a ją  się ta k  
daleko , że ro b ią  k o n cep ty  n a  te m a t p ro ­
w ad zen ia  w o jn y  p rzez  N iem ców  i  W ło­
chów . W łochy i N iem cy n ie  W ym agają od 
Szw ecji u d z ia łu  w  w ojn ie , a le  oczekują, 
że za jm ie  ona godziw e stanow isko  w obec 
w ałk i, w  k tó re j chodzi o cyw ilizac ję  k o n ­
ty n en tu . W ystąp ien ie  pew n y ch  o rganów  
szw edzkich  pozosta je  w  sprzeczności z h i ­
s to rią  n a ro d u  szw edzkiego, k tó ra  b y ła  za­
w sze zw rócona p rzeciw ko  R osji i k tó ra  w  
sw ej sto licy  w y staw iła  p o m n ik  K a ro lo ­
w i X II.

Z ły  h u m o r G ay d y  z pow odu  o b iek ty w ­
n y ch  ocen n e u tra ln e j p ra s y  szw edzkiej, 
w p ły n ie  zapew ne  podn ieca jąco  n a  dob ry  
h u m o r tam te jszy ch  d z ien n ik arzy .

3) n a jw ażn ie jszy  ze w szystk ich  „ d u ­
chów ", to  duch  w ojny .

W yższości ty c h  zasad  n a d  w sze łk iem i 
in n em i dow iódł H itle r, p o d b ija ją c  c a łą  
E uropę, św ieżo zaś dow iod ła  i Ja p o n ja , 
o b rzu ca jąc  bo m b am i H aw aje , podczas gdy  
je j dyp lom aci ob rzuca li frazesam i p o k o jo - 
w em i m in is tró w  am ery k ań sk ich . Cóż,
zw yk ły  fo r te l w o jen n y , n ie  p ie rw szy  i z a ­
pew n e  n ie  osta tn i... C zem uż b y  z resz tą  od 
az ja ty ck ie j i p o gańsk ie j Ja p o n ji m ia ło  się 
w ym agać w ięcej, n iż  od  eu ro p e jsk ich  i 
ch rześc ijań sk ich  N iem iec, k tó ry ch  w ódz 
trzech  zdań  n ie  w y p o w iad a  bez po w o ła ­
n ia  się  n a  B oga i O patrzność?

Z ro zu m ia łe  jes t, że w  Ja p o n ji o ddaw na  
w iedz iano  o w y ją tk o w e j, jed y n e j sposob­
ności do ro zg ry w k i ze św ia tem  an g lo sas­
k im  o P a c y fik  w łaśn ie  te raz , gdy  św ia t 
ten  m a pow ażne  k ło p o ty  w  E u ro p ie  i w  
A fryce, zaś R o sja  m a  jeszcze p o w ażn ie j­
sze u  sieb ie . D laczego je d n a k  n ie  b ran o  
tego pod uw ag ę  w  L o n d y n ie  i  W aszyng ­
tonie?

P rzy p u szczan o  zapew ne, że J a p o n ja  
p rzes tra szy  się tyeh  astronom icznych  ilo ­

----  rumami.. .

P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y
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ści do larów  n a  zb ro jen ia , k tó re  K ongres 
U SA  u ch w a la ł raz  po  raz . Is to tn ie , J a p o ­
n ja  p rzes tra szy ła  się, że po  zrea lizow an iu  
ty ch  zb ro jeń  s tra c i w szelk ie  szanse i — 
p o stan o w iła  u derzyć  niezw łocznie.

W iem y już, ja k ie  by ły  p ierw sze  sk u tk i 
tego u d erzen ia . T ak ich  sukcesów  z p ew ­
n ością  n ie  oczekiw ano w  sam ej Ja p o n ji, 
n ie  m ów iąc ju ż  o A n g lji i U SA, gdzie o b u ­
rzona o p in ja  pub liczna  głośno dom agała  
się sąd u  n a d  n iedo łężnem  k ie ro w n ic tw em  
obrony . Jed n ak że  n ie sp raw ied liw ośc ią  b y ­
ło b y  ca łą  w inę  zw alać n a  n iedo łęstw o  d o ­
w ódców  anglosask ich .

W  w o jn ie  lo tn iczo  - m orsk ie j zaskocze­
n ie  co do czasu i m ie jsca  a ta k u  zaw sze 
d a je  p rzew agę n ap astn ik o w i n a d  o b ro ń ­
cą, zw łaszcza, gdy, ja k  w  d an y m  w ypadku , 
k ie row n ic tw o  ob rony  w iedzia ło , że w o jny  
jeszcze n iem a, a  bodaj w ierzy ło , że je j n ie  
będzie  w ogóle, lu b  będzie  n ie  p rędko . N ie 
trz eb a  też  zapom inać, ja k im  to  e lem en tem  
lu d zk im  rozporządza  a rm ja  i m a ry n a rk a  
jap o ń sk a , a  zw łaszcza je j lo tn ictw o. D ro ­
biazgow o p rzygo tow any , a p recy zy jn ie  i z 
szaloną śm iałością  w y k o n an y  a ta k  z m o­
rza, z lą d u  i z pow ie trza  w  ty ch  w a ru n ­
k ach  m ia łb y  n ie  in n e  n a s tęp s tw a  n a w e t 
w tedy , gdyby  dow ództw o ang losask ie  
sk ład a ło  się z sam ych  N elsonów  i W elling ­
tonów ...

To też  n a leży  liczyć się z m ożliw ością, 
że te  p ie rw sze  sukcesy  jap o ń sk ie  n ie  b ęd ą  
jed y n em i w  dalszym  ciągu  w ojny . S y tu a ­
c ja  stra teg iczn a  Ja p o n ji n a  P acy fik u  je s t 
znacznie lepsza  w  p o ró w n an iu  z A n g lją  i 
U SA. F lo ty  ang losask ie  m uszą p a tro low ać  
dw a oceany i b ro n ić  w ie lu  p u n k tó w , ro z ­
rzuconych  n a  o lb rzym ich  p rzes trzen iach , 
podczas gdy  J a p o n ja  m a m ożność k o n cen ­
tro w an ia  sw ej flo ty  w  dow olnem  m iejscu , 
bez obaw y, że je j w łasn e  w yspy  zostaną  
zaatakow ane . N ad z ie je  n a  ry ch łe  w y czer­
pan ie  się surow ców  i zapasów  p a liw a  w  
Ja p o n ji, m ogą się okazać ró w n ie  zaw odne, 
ja k  w  w y p ad k u  z N iem cam i, k tó ry m  w ła ­
ściw ie daw no  ju ż  pow inno  zab rak n ąć  p a ­
liw a, a  je d n a k  w ciąż jeżdżą  ich  czołgi i la ­
ta ją  sam oloty , jak g d y b y  w  rzek ach  i k a ­
n a łac h  n iem ieck ich  p ły n ę ła  benzyna, n ie  
w oda...

B yć m oże zresztą , iż  f u r ja  i w szech stro n ­
ność a tak ó w  japońsk ich , po d ję ty ch  w  
p u n k tach , oddalonych  od sieb ie  o tysiące 
k im ., tłum aczy  się kon iecznością  u zy sk a ­
n ia  w y n ik ó w  rozstrzyga jących , zan im  w y ­
czerpane  zo stan ą  szczupłe zapasy  p a liw a  
i surow ców .

N a dem o k rac ję  am ery k ań sk ą , o s ta tn ie - 
m i czasy dość sk an d a liczn ie  izo lac jon izu ją ­
cą się i  ro z s tr  aj kow aną , w p ły n ą ł n a p a d  j a ­
pońsk i o trzeźw iająco . Z rozum iano , że m i­
n ą ł ok res -w ym igiw ania się zło tem  od o- 
f ia ry  k rw i, że n ie  część zysków , lecz ca ie 
życie złożyć trz e b a  n a  o łta rzu  O jczyzny. 
Z m ilk ły  zacie trzew ione głosy: iść n a  w o j­
nę  czy n ie  iść. W ojna sam a do n ich  p rz y ­
szła ze w schodu  i z zachodu, a g roźny  je j 
cień  p a d ł n a  p ro m ien n y  posąg w olności w  
po rc ie  now ojo rsk im .

FRONT ROSYJSKI

W brew  try u m fa ln y m  zapow iedziom , 
w b rew  p rzygo tow anym  ju ż  od dw óch 
m iesięcy  p lak a to m , obw ieszczającym  zdo­
bycie  M oskw y, ofensyw a n iem iecka  z a ­
ła m a ła  się osta teczn ie  i dziś ju ż  m ożna p o ­
w iedzieć, że M oskw y H itle r  n ie  ty lk o  n ie  
dostan ie  „n a  gw iazdkę", a le  m e  dostan ie  
ie j w ogóle. N a ca łym  fro n c ie  od P e te r s ­
b u rg a  do M orza B zow skiego w o jsk a  n ie ­
m ieck ie  są  k ro k  za k ro k iem  w y p ie ran e  ze 
sw ych  stanow isk , a  gdzieniegdzie, ja k  np. 
w  Z ag łęb iu  D onieckiem , w y p ie ran ie  to  od ­
b y w a  się ju ż  n ie  k ro k am i, lecz d zes ia tk a - 
m i k ilom etrów . J a k  donoszą z L o n d y n ” , 
zostały  oczyszczone od N iem ców  n a  cn ł-j 
p rzes trzen i lin je  ko le jow e M oskw a —  P e ­
te rsb u rg  i P e te rsb u rg  —  W ołogda. Je ś li 
w iadom ość ta  n ie  je s t nieco  p rzedw czesna, 
b y łb y  to  sukces d la  R osjan  w ca le  p o w ą ' - 
ny, m ogący  g ru n to w n ie  zm ienić  do ty ch ­
czasow ą. sy tu ac ję  w  re jo n ie  P e te rsb u rg a .

T yle  k o m u n ik a ty  rad jow e.

P rzy czy n y  pow odzeń  ro sy jsk ich  n a  
w schodzie  b y ły b y  n ie  dość zrozum iałe , 
g dybyśm y  je  tra k to w a li w y łączn ie  jak o  
nag ły  p rzy p ły w  e n e rg ji bo jow ej w  szere ­
g ach  sta le  do tąd  b ite j a rm ji czerw onej,

ZAWCZEŚNIE, KW IATKU, 
ZAWCZEŚNIE...

( J MJf
i ' . B f  W  w  T  * t f . f

\ SKIBO K P iU  piEKKiCH DEM
Taki oto w ielobarw ny p lakat rczm. 

100 x  150 cm . nadszedł do W arszawy w  
znacznej ilości egzem plarzy już na p o ­
czątku października r. b....

M ieliśm y to „lądae na w szystkich m u- 
rach. M iało się nam  zim no robić na w i­
dok koźlo czy m ałpio-nogiego potwora z 
nożem  w  szponach. Potw ór r z e z y  w iście  
m a paszczękę okropną, (przypom ina zlek- 
ka G oebbelsa), a le buzia zw ycięzcy urodą 
się n ie  odznacza, a kozik przy beku tego  
Pochronia n ie  ustępuje m ajchrow i b olsze­
wika...

Tym czasem  zim no zrobiło się stotn'e, 
ale — N iem com  pod M oskwą. Co prawda  
i nam  n ie jest ciepło, ale to n ie dlatego, 
że M oskwa, tylko — że W arszawa jest w  
niem ieckich  rękach.

P la k a t zrobiony jest ślicznie, aż szk-da, 
że taka porządna robota  pleśnieje w  sza­
fach D istriktu W aischau, i dopiero my 
m usim y  udostępnić ją publiczności...
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zaś n iem n ie j n ag ły  u p a d e k  te jże  en e rg ji 
w śró d  w o jsk  n iem ieck ich . T a k a  p ra w id ło ­
w a  „w y m ian a  en e rg ji"  rzad k o  zd a rza  się 
n a  froncie , częściej znaleźć ją  m ożna w  
pod ręczn ikach  fizyk i, a  na jczęśc ie j —  w  
fe lje to n ach  ko resp o n d en tó w  w ojennych .

A rm ja  n iem ieck a  n ie  b y ła  p rzy g o to w a­
n a  n a  k a m p a n ję  zim ow ą w  R osji. O dnosi 
się to  n ie  ty lk o  do b rak ó w  w  u m u n d u ro ­
w an iu , lecz p rzedew szystk iem  w  w yszko ­
le n iu  i z ao p a trzen iu  w o jsk . D ostaw y  żyw ­
ności, am u n ic ji i  m a te r ja łó w  pędnych  n a ­
p o ty k a ją  tru d n o śc i n ie  do przezw ycięże­
n ia , zw łaszcza n a  p o łudn iu , k tó re  n a w e t w  
R osji uchodzi za  w y ją tk o w o  bezdrożne. 
N astępn ie , m rozy  i śn iegi, zaw sze będące  
u tra p ie n ie m  w szystk ich  sam ochodziarzy , 
s ta ły  się p raw d z iw ą  p lag ą  d la  zm otoryzo­
w an y ch  w o jsk  n iem ieck ich , n ie  bez  słu sz­
ności n azy w an y ch  „k o rp u sam i szoferów ".

O kazało  się, że w ła śn ie  w  z im ie i  w  R o­
s ji zap rzęg  k o n n y  m a  n iezaprzeczoną w yż­
szość n a d  m oto rem , a  k a w a le r  ja  je s t  w c a ­
le  n iez łą  b ro n ią  p rzec iw pancerną ...

D o tego  dochodzi okoliczność n ieco  
dziw na, ja k  n a  trzeźw ą  zw ykle  i d o b rą  
o r je n ta c ję  naczelnego  dow ództw a n ie ­
m ieckiego, że po łudn iow y  odcinek  f ro n tu  
tra k to w a n y  je s t ja k o  d rugo rzędny . Św ieżo 
bow iem  zab ran o  s ta m tą d  sporo  sam olo tów  
do L ib ji, a  p rzed tem  w ycofano  i sk ie ro ­
w an o  pod  M oskw ę k ilk a  d y w iz ji n iem iec ­
kich , zas tęp u jąc  je  dużo gorszym  żo łn ie­
rzem  w łosk im  i ru m u ń sk im  o raz  w ęg ie r­
sk im  i słow ackim , a  n a w e t chorw ack im .

To też n a  p o łu d n iu  sukcesy  ro sy jsk ie  
są  na jw iększe , i k to  w ie czy n ie  n a s tą p i 
tu  w yco fan ie  się w o jsk  n iem ieck ich  aż k u  
D nieprow i, za  k tó reg o  um ocn ioną  lin ją  
b ędą  dop iero  m ogły  spoko jn ie  p rzezim o­
wać.

P oza  tem  n a  te re n ie  G u b e m ji G e n e ra l­
n e j w zm ogły  się p rzew ozy  w ojsk , śc iąga­
n y ch  z całego fro n tu  ro sy jsk iego  i k o r o ­
w an y ch  n a  B ałk an y , gdzie ko n cen tro w an e  
są  p rzew ażn ie  n a d  g ra n ic ą  tu reck a .

N ajw idoczniej N iem cy zrezygnow ali 
n ie ty lk o  z dalszego p o su w an ia  się na  
w schód, lecz i z dotychczasow ych  lin 4 i 
f ro n tu , k tó ry ch  u trzy m an ie  kosztow ałoby  
zby t w iele, a  n ie  zapew n ia  m ożności p rze ­
trw a n ia  za n iem i su row ej zim y  ro sy jsk ie j.

O dbyw a się  w ięc  ostrożne i stopniow e 
zw ijan ie  całego fro n tu  n a  w schodzie, d la  
z a jęc ia  s tan o w isk  p rzygo tow anych  n a  l e ­
że zim ow e. W  ślad  za oddzia łam i n iem iec­
kiemu c iągną oddzia ły  ro sy jsk ie  i do*ć 
n ieśm iało  z a jm u ią  opróżnione m iejscow oś­
ci. W k o m u n ik a tach  n iem ieck ich  nazyw a 
sie to  ..odp ieran iem  zaciek łych  k o n tr a ta ­
ków  n iep rzy jac ie la  z w ie lk iem i d la  ” ie"o 
s tra ta m i" ; w  ro sy jsk ich  —  ..z w y c ię k a  
k o n tro fen sy w ą  a rm ji czerw onej, prz~d 
k tó rą  w róg  cofa się w  pop łochu".
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